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Marszałek Graziani oskarża 
Badoglia i Wiktora Emanuela.
Przemówienie do oficerów, żołnierzy i narodu włoskiego.- Badoglio w czasie ucieczki pozostawił 
włoską armję lądową w zupełnym chaosie. -  Król przez ucieczkę złamał przysięgę królewską.
Rzym, 27 w rześnia. Minister obrony naro­
dowej i gospodarki wojenne] w państwie 
faszystowsko republikańskiem marszałek 
Graziani wygłosił przemówienie do wło­
skich oficerów i żołnierzy oraz do narodu 
włoskiego.

O bjął on swój urząd w tragicznej chwili. 
B adoglio wspólnie z dynaetją  sabaudzką 
Sprzysiągł sic, aby obrzucić biotem  honor 
narodu. Zdradził on nietylko sprzym ierzeń­
ców niem ieckich i japońskich oraz w szyst­
k ich  pozostałych, ale nadto sam  naród 
włoski.

Marszałek przypomniał następnie po­
niżającą sceną z dnia 8 września, kie­
dy to Badoglio zapewniał sojusznika 
niemieckiego o swej wierności, pod­
czas kiedy już 5 dni przedtem podpi­

sał układ z wrogiem.
Głęboki© wzburzenie drżało w głosie 

m arszałka. kiedy przypom niał, że w ciągu 
tych 5 dui A nglicy znaleźli jeszcze sposob­
ność do dopełnienia zniszczenia N eapolu i 
zam ienienia zupełnie w gruzy  m iasta  F ra s ­
cati,

6 ty s lą c y  z a b ity c h  w e F r a s e a t i  p o d ­
n o szą  w s tr z ą s a ją c ą  s k a r g ę  p rzec iw k o  

sw em u  m o rd e rc y  B ad o g lio .
Ale k ró l również je s t wm ieszany w jego 

winą. Badoglio w czasie swej haniebnej u- 
cieezki pozostawił włoską armię lądową w 
zupełnym chaosie, bez jakiegokolw iek kie- 
Townictwa. Przez długie la ta  Badoglio był 
azefem sztabu generalnego. Z tego powodu 
jedynie tylko on ponosi odpowiedzialność 
za błądy wojskowe z tego czasu, podobnie, 
jak i za niepowodzenia wojskowe w Aiba- 
nji. Grecji i w północnej A fr y ce- 

O statn ie  oświadczenia CJtarchdla po­
tw ierdziły  obłudną tak tykę  k 1 a ni s tw. . * ' 2" 
g lia. C hurchill przyznał, że Badoglio 
wiązał tajne rokowania z aljantami .lesz­
cze wtedy, kiedy włoscy żołnierze walczyli, 
przelew ali krew  i um ierali.

Badoglio usiłował oszukać naród wło­
ski i jego sprzymierzeńców oraz wpro­
wadzić w błąd świat, powołuia® *** 

c’ta bolszewizujący gabinet.
P o  załam aniu  się jego r a c h u b  P °  t c h ó -

rzow sku uciekł, a  te raz  podburza Włochów 
do bratobójstw a.

K łam liw e tw ierdzenie Badoglia, że Niem­
cy rozpoczęły działania nieprzyjacielskie 
przeciwko narodow i włoskiemu, odparł 
G raziani % całym  naciskiem  i stw ierdził, 
że w edług w łasnych słów C hurchilla  an­
gielscy strzelcy spadochronowi chcieli zaa­
takować I zająć stolice Włoch, gdyby 
Niemcy nie ubiegli na czas tego a tak u  
przez obsadzenie lo tn isk  rzymskich.

Król, jak oświadczył dolej marszałek 
Graziani. przez swoją ucieczką złamał 
przysięgę królewską. D ezerterzy jednak, 
bez względu na  posiadany przez siebie sto­
pień tracą  w szystkie prawa, urzędy i god­
ności. Z tego powodu także przysięga wier. 
ności każdego żołnierza włoskiego wobec 
takiego króla stała sie nieważna. Sam 
W iktor Em anuel przez sw ą ucieczką roz­
wiązał w łoską arm ję.

-

Rozwój i wzrost niemieckiego potencjału
zbrojeniowego.

JŚ U
Wowei

Ostrzeliwanie d«KoW 
w Kronsztadzie.

Berlin, 27 września. Ciężkie 
baterjo  nadbrzeżne wzięły P0 j 7 .; 
ogień doki bałtyckie w K r o n s z t a d  la . •
obserwowano celne trafienia/W  
tażowe. w nowo budujący sie u ónnt
oraz wśród statków  z g r o m a d z o n y c h  '
la  znajdującego sie tam  okrętu 
„Rewolucja październikow a • "
ostrzeliw ania w ybuchły pożary- 

*Po skutecznem zbom bardowaniu '>\c’/:vi a r ' 
tek przez sam oloty niemieckie objoKtow 
wojskowych na zajętej przez bolszewiKow 
w yspie L avansaari w zatoce Fińskiej, mo­
żna było w piątek popołudniu zaobserwo­
wać z_ półw yspu K urgalo  w y b u c h  wielkie- 
go pożaru na tej w yspiarskiej oazie so 
wieckiej. Poniew aż słyszano również silne 
detonacje, należy p r z y p u s z c z a ć ,  ze pezar
objął m agazyn am unicji, k tóry  eksplodo­
w ał. Z długotrw ałości pożaru należy wnio­
skować, żo p rzyb ra ł on w i e l k i e  rozm iary 
i został opanow any przez bolszewików do­
piero po dłuższym czasie. W yrządzone 
szkody są niew ątpliw ie znaczne.

Utarczki morskie na morzu 
Czarnem.

Berlin , 27 września. Na morzu Czarnem 
jednostki niemieckiej flo ty  wojennej uw i­
k ła ły  sowieckie okręty  wojenne w nocy na 
sobotę w k ilka potyczek, k tóre m iały dla 
jednostek  niemieckich zwycięski przebieg.

Berlin, 27 września. Na zaproszenie mar­
szałka Goeringa pod kierownictwem mini­
stra Rzeszy dla zbrojeń i produkcji wojen­
nej} Speera odbyła się niedawna temu na 
Mjwaem tgtnisku niemieckiej broni iotni- 

na wschodzie konferencja czołowych 
stośi niemieckiego przemysłu zbroje- 

owego.
K ilkudniow e v im prezy, w .k tórych  udział 

wzięły obok reprezentantów  niemieckiej 
produkcji zbrojeniowej m iarodajne osobi­
stości z pośród lo tn ictw a niemieckiego, za­
początkowane zostały  prelekcją wygłoszo­
ną przez m in is tra  Rzeszy Speera na tem at 
rozwoju w zrostu niemieckiego potencjału 
zbrojeniowego. P ra sa  niem iecka donosi, że 
następnie odbyło się jiełne wrażeń zade­
m onstrow anie broni niemieckiej oraz obej­
rzenie różnych typów  samolotów, k tó re  o- 
s ta tn io  zdobyte zostały na n ieprzyjacio­
łach Niemiec. /
. O konferencji tej pisze pewien dobrze po­
inform ow any dziennik berlińsk i: „Nie m o­
żna jeszcze w całej pełni powiedzieóp-co się 
dzieje na tem polu i co po pi er wszem uży­
ciu w ykazało już dobre skutk i. Przyjaciel 
i n ieprzyjaciel przekonać się  tu  m usi o fak­
tach. Jedno  wszakże już dziś m ożna s tw ier­
dzić^ a m ianowicie, żo nastąp i tu  niespo­
dzianka, a sk u tk i je j napewno okażą się 
dla nas korzystne. Są w toku szeroko za­

kreślone planowania [ energiczne prace, 
aby skutecznie przeciwstawić się terorowi 
bomb nieprzyjacielskich. Dzienuik w ska­
zuje także na to, że przem ysł zbrojeniowy 
bardzo szybko i gruntow nie znalazł sobie 
rade tam  wszędzip, gdzie w skutek działal­
ności nieprzyjacielskiej zauotowauo przej­
ściowe przeszkody.

O fakcie, że nieprzyjacielski te ro r lo tn i­
czy zam ienił w teren w ojenny również roz­
ległe obszary ojczyzny niemieckiej, mówi 
owe sprawozdanie, że politycznym  i woj­
skowym wnioskiem  z tego je s t wskazanie, 
aby możliwości rozw inięcia się aljainckiej 
ofensywy pow ietrznej ograniczyć o ile to 
tylko będzie możliwe. Aby cel ten osiągnąć, 
niemiecki przem ysł zbrojeniow y m usj pod­
jąć  olbrzym i wysiłek i m usi pracować z 
najw iększym  wysiłkiem  w tym  celu, aby 
produkować w dostatecznej ilości odpowie­
dnią broń obronną, nie zaniedbując innych 
ważnych program ów  dla w ojska i m ary ­
nark i wojennej. C etralnym  więc tem atem  
posiedzenia zbrojeniowego było „zbrojenie 
przeciwko terorow i bombowemu". Uczest­
nikom posiedzenia unaoczniono wyraźnie, 
w jak i sposób dpszło do dotychczasowych 
sukcesów obronnych. Niem iecka technika i 
niemiecki przem ysł wziął w ybitny udział 
w osiągnięciu tych sukcesów przez rozwi­
nięcie i w ykonanie doskónałych przyrzą­
dów.

Nowy rzqd w Albcsnji.
Berlin, 27 w rześnia. Po zdradzie, popeł­

n ionej przez rząd Badoglia i po ucieczce 
premjera albańskiego utworzył sie w Al- 
banji narodowy komitet, który wziął w rę­
ce swe odpowiedzialność za kierowanie lo­
rami państwa albańskiego na podstawie 
niezależności albańskiej, który to kraj po. 
zostawał czasowo bez rządu i zagrożony 
był anarchją.

K om itet narodowy zorganizow ał obecnie 
w ydział pracy, k tó ry  prow adzić' ma sp ra­
wy rządowe, oraz zwrócił się do rządu Rze­
szy z prośba o jego uznanie. Rząd Rzeszy 
w yraził swe uznanie temu kom itetow i na^ 
rodowemu oraz oświadczył swą gotowość 
do w spółpracy z wydziałem  pracy, jako  
rządem  tymczasowym.

Odezwa generała Nedicza.
Belgrad, 27 września. Dziennik „Obnó­

ża" przynosi pod wielkim  nagłówkiem  ode­
zwę p rem jera  generał-pułkow nika Nedicza, 
k tóry  —‘ jak  wiadomo — niedawno temu 
baw ił w głównej kw aterze F iih rera  celem 
odbycia rozmów o polityczuem ukszta łto ­
w aniu Serbji.

W  odezwie swej Nedicz zw raca uw agę 
przedewszystkiem  na to, że m inęły już dwa 
la ta , od kiedy naród serbski krw ią swą za­
płacił za błędy, popełnione przez tych lu ­
dzi, k tórzy w trącili k ra j w odmęty w ojen­
no d la  cudzych interesów. On sam zaś, Ne­
dicz, wprow adził naród następnie na tę 
drogę, k tó ra  jedyn ie  m ogła ratow ać od zu­

pełnego zniszczenia. S k łada on podzięko­
w anie narodowi serbskiem u za to, że w 
w ielkiej większości poszedł on posłusznie 
za jego głosem. Dzssiaj więcej, aniżeli kie­
dykolwiek, je s t on o tem przekonany, że je ­
dyna droga, w iodącą naród serbski do ra ­
tunku, je s t droga pokoju i jedności. Ta 
drogą krocząc, spodziewać się naród może 
lepszej przyszłości. Słowa jego doznają po­
tw ierdzenia w zdarzeniach, k tóre  niebawem 
nastąp ią, a  k tó re  w znacznej m ierze orzy-

Wymiana depesz między Tojo 
i Ftihrerem.

Tokio, 27 w rześnia. Z o k az ji_ uw olnienia 
M ussoliniego odbyła się w ym iana depesz 
pomiędzy prem jerem  japońskim  Tojo i 
Fuhrerem . P rem je r Tojo w yraził F uhrero- 
wi swoje g ra tu lac je  z powodu udan ia  się 
śm iałej decyzji odważnego wyczynu żoł­
nierzy niemieckich.

Stettinius 
następcą Sumner Wellesa.

Sztokholm, 27 września. Agencja R eute­
ra  donosi, iż Roosevelt podał obeeme do 
wiadomości ustąpienie Sum ner W ellesa z 
urzędu swego jako podsekretarza s tan u  w 
urzędzie dla spraw  zagranicznych i rów no­
cześnie zam ianow anie Edw arda R. S te tti- 
niusa młodszego jako  następcy Sum uer 
W ellesa. _______

Standley złożył wniosek 
o dymisję.

Genewa, 27 września. W aszyngtoński ko- 
reepondeut dziennika „New .York H erald  
T ribune" donosi, że wniosek o dym isje o- 
bccnego am basadora Stanów  Zjednoczonych 
w M oskwie S tand leya nadszedł  ̂do w a- 
szyngtonu. R eprezentant Stanów  Zjednoczo­
nych d la  spraw  lom bardow ych w Londynie 
H ąrrim au  otrzym ał urzędowe zaw iadom ie­
nie, ze przeznaczony je s t na jego_ następcę,. 
D epartam ent S tanu  ani nie potw ierdził te j 
wiadomości, ani też je j nie zdemento­
wał. lecz ograniczył się jedynie do ośw iad­
czenia. że do tej snraw y zajm ie B iały Dom 
swe stanow isko. H arrim an  osobiście odmó­
wił wszelkich kom entarzy w tej kw estji.

czynią się do popraw y sy tuacji narodu 
serbskiego. . . .

W  zakończeniu prem jer Nedicz w imie­
niu afezyzny wzywa ponownie wszystkich 
Serbów, aby żadną m ia rą  nie zakłócali po­
rządku panująeegp w k ra ju , aby nie wie­
rzyli fałszywym  wiadomościom, rozsiew a­
nym przez źródła nieprzyjacielskie, k tóre  
dążą do tego* aby k ra j pogrążyć w nowe 
nieszczęścia, a wreszcie, aby z otuchą pa­
trzyli w przyszłość.

„Wolność religijna" 
w Rosji sowieckiej.

Genewa, 27 w rześnia. „ Jo u rn a l de Gene­
ve" publiku je  a rty k u ł, napisany przez Teo­
dora A-uberta na tem at „konstytucji so­
wieckiej i wolności relig ijnej". A utor ob­
ja śn ia  stanow isko Kościoła na podstaw ie 
obowiązującej konsty tucji sowieckiej, w 
k tórej na skutek ostatniego gestu S ta lina  
nic się nie zmieniło, poczem dochodzi cio 
następujących wniosków: J a k  długo ta  sy ­
tu ac ja  nie ulegnie zasadniczej zmia nie i jak  
długo swoboda propagandy re lig ijnej nie 
w ejdzie do konsty tucji sowieckiej w m iej­
sce wyłącznej swobody an ty re lig ijn e j p ro­
pagandy, tak  długo nie będzie można mó­
wić o przy w róceniu wolności re lig ijne j • za­
stanow ieniu panow ania bezbożników oraz 
prześladow ań re lig ijnych  z przeszłości. J a k  
długo konsty tucja  sow’iecka zakazuje Ko_- 
ściołowi rozpow szechniania E w angelji _ i 
zmusza go do neutralności, pasywności 
i zupełnego m ilczenia wobec an ty re lig ij- 
nej propagandy, ani pa trja rch a . ani sobór, 
ani św. synod nie będą .w możności prze­
strzegania posłuszeństwa wyłącznie wobec 
swych dogm atów, nie naruszając przytem  
lojalności w stosunku do rządu sowiec­
kiego.

Znowu manewr taktyczny.
Wilno, 27 września. M etropolita L itw y o- 

głosił oświadczenie, dotyczące sy tu ac ji 
K ościoła w Uuji Sowieckiej, w którem  czy­
tam y m. i. co następuje:

„Bolszewizm usiłu je  obudzić m niem anie 
u w iernych po tej i po tam tej s tron ie  fro n ­
tu, jakoby w Unji Sowieckiej Kościół uży­
wał zupełnej swobody. Aby wrywołać takie 
wrażenie, przyznaje bolszewizm różne kon­
cesje na korzyść Kościoła, k tó re  następnie 
w yzyskuje w zagranicy na cele silnej re ­
klam y. Rzecz jasna, tak czytam y dalej w 
tem oświadczeniu, koncesjo te nie oznacza­
ją  dla bolszewizmu nic innego, ja k  ty lko 
m anew r taktyczny, zam askow anie w łaści­
wych swych dążności, pociągnienie p ro p a­
gandowe. z pomocą k tórego  u siłu je  on, ja k

zwyczajnie, oszukać naród ro sy jsk i i opi- 
uję publiczną.

W  razie gdyby bolszewizm p rzetrw ał • 
w ojnę oraz odzyskał swą silną pozycję w 
R osji i na całym  świecie, natenczas rozpo­
cząłby natychm iast znów prześladow anie 
K ościoła. W zakończeniu ,mówi oświadcze­
nie to dosłownie: „Bolszewicy wńedzą o tem 
doskonale, że pomiędzy nimi a Kościołem  
może ty lko być wmjna. Na bolszewickich 
koncesjach nie można budować w olności 
K ościoła. D opiero obalenie i zniszczenie 
bolszewizmu może przyw rócić i zapewmić 
wolność dla narodu i K óścioła i umożliwić 
rozwiniecie w szystkich w narodzie i K o­
ściele przytłum ionych sił.
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Zam iary Niem ców  
n a froncie w schodnim

Berlin, 27 w rześnia. Z obecnych operacy j na 
froncie  w schodnim  m ożna w yraźn ie  w yw niosko­
wać, i e  naczelne dow ództw o niem ieckie dąży do 
w yprostow ania  fron tu , k tó re  pow inno nadać  'woj­
nie zupełnie zm ienione oblicze, jak  pisze k o ­
responden t w ojskow y DNB. P isze on dalej:

O ile na południow ym  odcinku  j  w n iek tórych  
częściach środkow ego odcinka  fron tu  w schodnie, 
go w ypadki są  jeszcze zupełnie p łynne, a  n iem iec­
k i m anew r odsądzający , jak ko lw iek  m iejscam i 
dokonyw any , pod silnym  naciskiem  licznych 
a rm ij sow ieckich, odbyw a się tam  niezm iennie 
pod  k o n tro lą  naczelnego dow ództw a, to lewe 
skrzyd ło  od B iełyj aż do hen in g rad u  nie zo­
sta ło  dotychczas w ciągnięte do operacy j. O twie­
ra  to dla przyszłego przebiegu letn iej ofensyw y 
Sow ietów  aspekty , k tó re  da ją  poznać p rz ep u ­
szczalnie zam ierzenia  Niemców. Należy na fak t 
ten pa trzeć  w zw iązku z u jaw n ia jącą  się z każ­
dym  dniem  w yraźn iej tak ty k ą  Niemców, polega­
jącą  na p rzeciw uderzeniu , aby w pełni zrozum ieć, 
w jak ie  pozycje w m anew row ało  bolszew ików  
wielkie n iem ieck ie  posunięcie w ym ijające.

Zapew ne nie ulega w ątpliw ości, że bolszew icy 
Uzyskali znaczne tereny, jakko lw iek  w śród bardzo 
krw aw ych  o fia r i bardzo  ciężkich s tra t w m a­
te r  ja le  w ojennym . T ereny jed n ak , jak ie  Niemcy 
pozostaw iają  bolszew ikom , są zupełn ie ogołocone 
i wypalone, a ze swej s trony  wobec zbliżającego 
się okresu  deszczów i niedalekiej zim y po raz 
pierw'szy zdążają  na korzystną, o gęstej sieci ko 
m un ikacy jne j i skróconych lin jach  dowozowych 
pozycję, um ożliw iającą dowóz posiłków'. W ojna 
na W schodzie w ciągu całego swego trw an ia  o- 
kazała  się i tym  razem  tak ą  w ojną, jak ie  zawsze 
toczyły się na tym  obszarze: w ojną, w ym aga­
jącą  najw yższego nap ięcia  sił i rozw iązan ia  p ro ­
b lem u transportow ego  oraz  posiłkow ego. Jest już 
w- tem  coś z praw dy, jeżeli pew ne głosy z obozu 
przeciw ników  zw racają  się już teraz z ostrzeże­
niem , że Niemcy w- tym  czasie, kiedy bolsze­
w icy na po łudniu  n ap ie ra ją  na Dniepr, pozo 
staw ia ją  im na ty łach p raw dziw ą „Saharę". 
Pew ną ro lę w tem  ostrzeżeniu  odgryw a rów nież 
fak t. że strona p rzeciw na stopniow o odczuwa 
groźbę ustabilizow anego północnego skrzydła 
fron tu , k tó re  zw-isa jak  miecz D am oklesa nad tą  
S aharą . N arazie ze z rozum iałych względów stro ­
na n iem iecka n ie pod a je  bliższych szczegółów 
co do  ostatecznego przebiegu n iem ieckich pozy- 
cyj. Z całego przebiegu w ypadków  już  teraz  jed ­
n ak  się widzi, że w ielkie w yprostow anie  fron tu  
oznacza dla n iem ieckiej obrony na W schodzie w 
szczególności, a d la obrony  E uropy  wogóle, n ie­
zw ykłe w zm ocnienie, m ianow icie w zm ocnienie 
przedew szystk iem  w zakresie rezerw .

Sytuacja  n ie w ygląda by n a jm n ie j lak  —  i na 
to  zw raca ją  szczególną uwagę w kołach w o jsko­
w ych stolicy Rzeszy — jakoby  bolszew icy w wy­
n iku  swych niesłychanych wysiłków' ofensyw nych 
m ieli „zdobyć" w szystkie zajęte  przez siebie 
obszary. Gdyby taki pogląd zam ierzano  w ysunąć 
nie jedynie jak o  argum en t ag itacy jny , należałoby 
zgóry p rzy jąć , że N iem cy p rag n ą  za w szelką ce­
nę 1 p rzy  użyciu w szystkich sił u trzy m ać  w 
swem  posiadan iu  opróżn ione przez siebie tereny. 
Odnosi się jed n ak  w rażenie, że jes t inaczej. W 
rzeczyw istości sp raw a się ma tak , że Niemcy 
w śród w alk  opróżn iali tereny, przyczem  dow ódz­
two ich k ierow ało  się stra tegicznym  celem zwol­
n ienia  części swych w ojsk  dla innych zadań.

O dparow ano a tak i Sowietów 
przez gw ałtow ne kontrataki.

Węgry dementują.
Budapeszt, 27 września. W jadano tu urzę­

dowe dementi, które stwierdza, że liczne 
rozpowszechniane w ostatnim czasie przez 
aliantów i Związek Sowiecki wiadomości 
na tem at Węgier, odnoszące się do rzeko­
mego przesilenia rządowego na Węgrzech, 
nie odpowiadają prawdzie. Wiadomości te 
są  wyssane z palca i są określane przez 
stronę węgierską jako śmieszne.

Negus protestuje.
Saloniki, 27 września. Dziennik „Al Ah- 

ram " donosi z Kairo, że w stolicy abisyń- 
skiej odbyła się wielka demonstracja prze­
ciwko Badoglio. Z balkonu swego pałacu 
wygłosi! Negus Haile Selassie przemowę 
do wzburzonej masy ludności, oświadcza­
jąc, że złoży! energiczny protest u rządów 
sprzymierzonych w Londynie i Waszyng­
tonie, przeciwko jakimkolwiek pertrak ta­
cjom lub stosunkom z Badogliem,

Znamienne dementi.
Berno, 27 września. W dyskusji, toczącej 

•ię w obozie aJjantów na tem at wyglądu 
przyszłego włoskiego rządu emigracyjnego 
odgrywają specjalną rolę kombinacje, do­
tyczące osoby dyplomaty włoskiego hr. 
Sforzy, który od roku 1922 żyje na emi­
gracji.

W dziennikach aljanekich wielokrotuie 
wyrażono opinję, że hr. Sforza obejmie de­
cydujące stanowisko w jakim ś nowym wło­
skim rządzie emigracyjnym. Tembardziej 
sensacyjnem jest dementi, jakie ogłasza 
szivajcarska agencja informacyjna, powołu­
jąc się przytem na dziennik „Daily Tele­
graph". Według tego dementi córka hr. 
Sforzy oświadezjda dosłownie: „Mój oj­
ciec, który w obecnej chwili przebywa na 
wsi, telefonował dziś rano. Upoważnił mnie 
do zdementowania jakiejkolwiek pogłoski, 
iż znajduje się w drodze do morza Śród­
ziemnego. Mój ojciec nigdy nie weźmie n- 
działu w rządzie, w którym reprezentowany 
jest Badoglio lub posłuszne mu elementy".

Sofja otrzyma nowy dworzec.
Sofia, 27 września. W nadchodzącej wio­

śnie ma być rozpoczęta budowa głównego 
dworca kolejowegeo w Sofji. Gmach ten 
będzie zbudowany na placu, na którym obe­
cnie'znajduje się dworzoc kolejowy.

B .r lln , 27 w rześnia. N aczelna kM itn d* n iem ieckich  
»lł zbrojnych kom unikuje z g łów nej kw otery Flihrera  
w dniu 26 w rześn ie:

Sow iecka próba lądow ania  na w ybrzeżu morza A- 
zow sk iego zakończyła s ię  tem , ie  całą grupę de­
santow ą, w s ile  przeszło 100 ludzi, starto . Po obu 
stronach K ubania załam ały  się  ta k ie  wczoraj w szy­
stk ie  ataki n iep rzyjac ie lsk ie, dokonane przy popar­
ciu czołgów .

Również nad środkow ym  biegiem  Dniepru ponowne  
atak i bolszew ików  na n iem ieck ie  przyczółk i m osto­
we pozostały bezskuteczne. Słabsze grupy n iep rzyja­
cie lsk ie , które na n ieprzejrzystym  teren ie  przekro­
czy ły  rzekę w poszczególnych m iejscach , odrzucono  
w  przeciw ataku.

Na środkow ym  odcinku frontu  n iep rzyjac ie l kon­
tyn u ow ał znacznem i siłam i sw e atak i, szczegó ln ie  na 
zachód od w ęzłow ego punktu k olejow ego Unecza i w 
rejonie bojowym  Sm oleńska. W śród trudnych w arun­
ków atm osferyczn ych  i drogow ych atak i zasadniczo  
odparto. W kilku punktach trw ają  w alki.

L otnictw o skoncentrow anem i siłam i atakow ało  zma­
sow ane w ojska n iep rzy jac ie lsk ie , szczegó ln ie  na pół­
noc od morza A zow sk iego i na w schód od środkow e­
go b iegu  Dniepru, zadając im dotkliw e stra ty . W  
dniach 24 i 25 w rześnia zniszczono na fron cie  w scho­
dnim  105 sam olotów  sow ieck ich . Pięó w łasnych  sa­
m olotów  zaginęło .

We W łoszech połu dniow ych  s iły  brytyjsko-północ-  
no-am eryk ańsk ie dokonały  w ypadów  przeciw ko na­
szym  pozycjom  m iędzy zatoką Salerno a zatoką Man- 
fred on la . A tak i odparto, a oddziały ponow nie g o tu ­
jące  się  na pozycjach  rozbito ogniem  a rty lery jsk im .

L otnictw o zestrzeliło  w czoraj w  rejonie śródziem ­
nom orskim  sześć sam olotów  n iep rzy jac ie lsk ich  i n i­
szcząco tra fiło  bom bam i frach tow iec o pojem ności 
3.0C0 brt.

W nocy na 25 w rześnia ścigacze  n iem ieck ie  zaata­
kow ały  u w ybrzeża a n g ie lsk ieg o  b ry ty jsk ie  statk i 
s tra in icze , z pośród których jeden zatop iły . W celu  
o d c ią ien ia  sw ych  jedn ostek  ub ezpieczających , znaj­
du jących  się  w ciężk iej sy tu a c ji, do w alk i w łączy ły  
się  śc igacze  b ry ty jsk ie . Na jedn ego z nich, przy na- 
głem  zapadnięciu  w arunków  pogarszających  w idocz­
ność, n ajechał śc ig a cz  n iem ieck i. Z atonął on natych ­
m iast. łc lg a c z  n iem iecki odn iósł przytem  c ię łk ie  u- 
szkodzenia. Z ostał on zatopiony przez w łasną załogę.

B ry ty jsk ie  sam oloty  torpedow e i n iszczycie lsk ie  
bezskuteczn ie zaatakow ały  na południow y zachód od 
H aider konwój n iem ieck i. Zestrzelono przytem  sześć  
sam olotów  n iep rzyjac ie lsk ich .

Nad A tlan tyk iem  oraz podczas nalotów  słabszych  
jedn ostek  lo tn ictw a brytyjsko-północno-am eryk ań-

sk iego  na okupow ane obszary zachodnie n ieprzyja­
ciel s tra c ił p ięć dalszych  sam olotów .

P ojedyncze n iep rzy jac ie lsk ie  sam oloty  nękające  
podczas nocy u b ieg łej zrzuciły  bezplanow o nad rejo­
nem N iem iec zachodnich k ilka bomb, które spow o­
dow ały  ty lk o  n ieznaczne szkody w budynkach.

B erlin , 27 w rześnia. N aczelna Komenda N iem iec­
k ich  S ił Zbrojnych kom unikuje z G łównej K w atery  
FUhrera w dniu 27 w rześnia:

Na przyczółku m ostow ym  rzeki Kubań m iejscow e  
atak i Sow ietów  pozostały  bez rezultatu . N ieprzyja­
c ie lsk ie  grupy, które ponow nie w y ląd ow ały  poza 
frontem , zosta ły  zn iszczone. Na południow y wschód  
od Z aporoia n iep rzyjacie l a tak ow ał przy u iy c iu  
znacznych s ił p iechoty  i czołgów , w spom aganych  
przez sam oloty  bojowe. Tam, gdzie Sow ietom  udało  
się  na kilku m iejscach  dokonać m iejscow ych w ła­
mań, zostały  one zaryg low an e. G w ałtow ne w łasne  
k o n tra tik i m ia ły  przebieg pom yślny, przytem  jedna  
dyw izja  pancerna, dzięki w ypadow i na teren y przy­
gotow aw cze Sow ietów , zn iszczy ła  11 czołgów  I 62 
dzia ła . C ię ik ie  w alk i są jescze w toku.

Od łuku D niepru aż do u jśc ia  P rypeci, n iep rzyjac ie l 
usiłow a ł wczoraj na licznych m iejscach  przekroczyć 
D niepr. O ddziały bojowe, które przew ażnie pod osło­
ną ciem ności w yląd ow ały , zosta ły  przez n a tych m iast  
przedsięw zięte kon trw yp ady zniszczone w zględ n ie  od­
rzucone i na w ąsk iej przestrzeni ścieśn ion e.

Na środkow ym  odcinku frontu  w alki obronne 
trw ają  nadal z n iezm niejszoną s iłą  w dotychczaso­
w ych punktach ogn iskow ych . Sow ieci, którzy tu taj 
w prcw ad zili do w alki częściow o now e s iły , pon ieśli 
w tw ardych w alkach w ysok ie  straty .

Na pozostałym  fron cie  w schodnim  dzień przeb iegł 
naogół spokojn ie.

Na froncio  południow o-w łoskim , n iep rzyjac ie l prze­
prow adzał w górach na północny zachód i północny  
w schód od Salerno liczne m iejscow e a tak i, które jed 
nak za łam ały  się  w śród ciężk ich  n iep rzyjac ie lsk ich  
strat. Na w schodnim  odcinku nasze grupy bojowe, po 
zniszczeniu  urządzeń kom unik acyjnych , bez prze­
szkód zo strony n iep rzyjac ie la , przeszły na inne sta ­
now iska.

Sam oloty  bojow e i nurkowe uskodziły  ciężko na 
morzu E gejsk iem  dwa kontrtorpedow ce, zatop iły  je ­
den okręt handlow y, a drugi w ielk i frach tow iec  za­
p a liły .

Pojedyńeze n iep rzy jac ie lsk ie  sam oloty  nękające  
zrzuciły  ub iegłej nocy parę bomb na zachodnio-nie- 
m iecki teren . P ow sta ły  jed yn ie  nieznaczne szkody.

„Umowa prowizoryczna".
Amsterdam, 27 września. B rytyjska słu­

żba inform acyjna donosi, że osobisty przed­
stawiciel Roosęcelta w północnej Afryce, 
Robert. Murphy, oraz, reprezentant komite­
tu em igracji francuskiej w Algierze, Jeau 
Monnet, podpisali „prowizoryczną umowo", 
dotyczącą wzajemnego wspierania się przy 
prowadzeniu wojny. Wkrótfee podpisa­
na ma być podobna umowa pomiędzy 
W ielką Brytan ją  a tym komitetem emi­
gracyjnym.

MPsychologja Japończyków".
Genewa, 27 września. Północno-amerykań- 

ski dyplomata Joseph C. Grew, k tóry  przez 
długie lata czynny był jako ambasador w 
Tokio, w artykule swym pod tytułem „psy- 
chologia Japończyków" robi następujące 
znamienne uwagi:

„Japończycy, których my zwalczamy, od­
znaczają się jednwm ideałem, posiadają oni 
bowiem zręczną i dobrze wyszkoloną ar- 
mję, m arynarko i broń lotniczą na froncie, 
zaś w swej ojczyźnie są oni pilni i skromni- 
we wymaganiach, posłuszni, lojalni i zjed­
noczeni. W ykreślili oni ze swego życia 
wszelkie wybory, s tra jk i i debaty, któreby 
mogły kolidować z wojną. Swe trzy jedno­
stki wyspiarskie Honc.hu, Shikoku i K yu­
shu zamienili oni istotnie na trzy olbrzymie 
punkty oparcia dla wojsk i floty, których 
załoga składa się z 70 miljonów robotni­
ków i ludzi walczących".

Straty aljantów  pod Salerno.
Berlin, 27 września. Istnieją obecnie o- 

statecznc dane, dotyczące^ strat amerykań- 
sko-brytyjskich w bitwie pod Salerno. 
Wzięto ogółem do niewoli 4.551 żołnierzy, 
miedzy tem 121 oficerów. Zdobyto 171 czoł­
gów zwiadowczych oraz opancerzonych sa. 
mochodów do transportu wojsk, w tej licz­
bie także cieżkie typy czołgów amerytkań- 
skich konstrukcji Shermana, nadto 61 
dział, 20 miotaczy rakiet, liczną broń auto­
matyczną i piechoty oraz kilkaset samo­
chodów.

Form acje wojska niemieckiego same ze­
strzeliły 19 samolotów i jeden balon na u- 
więzi. W ojska inwazyjne straciły conaj- 
mniej 20.000 ludzi, przyczein główny udział 
w ofiarach przypada na północno-Amery­
kanów, podczas kiedy ogólne straty  B ry­
tyjczyków w zabitych, rannych i jeńcach 
szacuje się na około 10 procent s tra t ogól­
nych.

Nowe straty okrętowe 
Amerykanów.

Tokio, 27 września, Główna kw atera ce­
sarska donosi, że w dniu 22 września wy­
lądowały silne amerykańskie formacje we 
Finschhafen na Nowej Gwinei. Wojska 
japońskie Zmusiły je  do walki. Obecnie 
trw ają tam zacięto walki.

Form acje lotnicze wojsk japońskich oraz 
m arynarki japońskiej Wykonały silne a ta­

ki przeciwko transportom  i wojskom lądu­
jącym  pod Finschhafen i uzyskały w dniu 
21—23 września następujące sukcesy: zato­
piono trzy krążowniki, dwa kontrtorpe­
dowce i jeden wielki transportowiec, wznie­
cono pożar na dwóch krążownikach i dwóch 
transportowcach o średnim tonażu, dwa
d a ls z e  k rą ż o w n ik i UK7.kod.zono o e ln em i tra ­
fieniami bomb. — W w a lk a c h  p o w ie tr z ­
nych strącono 22 nieprzyjacielskie maszy­
ny, przyczem z całą pewnością nie można 
stwierdzić zestrzału 8 samolotów. Nadto 
udało się lotnikom japońskim wzniecić po­
żar w 15 miejscach lądowania. Po stronie 
japońskiej 16 maszyn rzuciło się umyślnie 
na cele nieprzyjacielskie, lub też zaginęło.

Widoki wojskowe aljantów 
we Włoszech.

Genewa, 27 września. Niemcy ze zdumie­
wającą szybkością zjaw ił i\ sią na planie 
włoskim, zauważa general brytyjski Dou­
glas Brownrigg na łamach londyńskiego 
„Evening News". Pisze on: „Uważam1 za 
szaleństwo 'przypuszczenie, że arm je im­
perium  brytyjskiego i Stanów Zjednoczo­
nych Wspier^jje swem lotnictwem i flotą 
będą mogły wkrótce dowolnie spacerować 
po całych tro s z e  eh. Według mojego prze­
konania przad armjanii temi stoją bardzo 
ciężkie czaę?r-

Sytuacja w Indjach niepokoi Anglję.
Sztokholm, 27 września. Angielską opinję 

publiczną poczyna niepokoić katastrofalna 
sytuacja w Bengalji, co do której oświad­
czył się we czwartek w angielskiej Izbie 
Gmin sekretarz stanu dla Indyj Amery.

Powagę rozwoju indyjskich stosunków 
wewnętrznych naświetliło przed szeroką o- 
pinją publiczną Wielkiej B rytanji stwier­
dzenie. że w ostatnich miesiąc ach liczba 
zgonów w Kalkucie obracała się W 30/« 
ponad stanem normalnym i że klęska gło­
du coraz szerszych nabiera rozmiarów, tak, 
że cały okręg bengalski łącznie z Kalkutą, 
jak również wielkie obszary Bombaju i 
Madras przedstawiają się jako pierwszo­
rzędne siedlisko niepokoju.

Kola parlam entarne w Anglji są w spo­
sób nader nieprzyjemny dotknięte tem za­
ostrzeniem się "Wewnętrznych stosunków w 
Indjach, co do których koła urzędowe po­
wzięły pewne stanowisko, oraz które rzą­
dowi zdawua są już znane, przyczem w yra­
ża się obawę, ie  przygotowania wojskowe 
do ofensywy przeciwko Burniie mogą do­

znać najpoważniejszych szkód _ wskutek 
eksplozywnych stosunków, panujących na 
zapleczu. Amery nie zdołał opanować nie­
pokoju, jaki zapanował w Izbie Gmin z po­
wodu doniesień o katastrofie głodowej w 
Indjach.

Stan oblężenia w Indjach?
Sztokholm, 27 września. Liczyć się nale­

ży z obwieszczeniem stanu oblężenia na 
wielkich przestrzeniach Indyj. Według do­
niesienia angielskiego dziennika „States­
man" wychodzącego w Kalkucie, najbliż­
sze otoczenie wicekróla Indyj liczy się z tą 
ewentualnośią. Zwraca się przytem n a . to 
uwagę, że stale jeszcze rozszerzająca się 
katastrofa głodu przeobraziła kilka pro.- 
wiucyj indyjskich we wrzący kocioł, tak, 
że potrzeba na to zastosowania szczególnie 
drastycznyh zarządzeń, aby przywróić ofi­
cjalny porządek. Widocznie angielskie ko­
ła liczą się z objawami rozpaczliwemi ze 
strony wielu setek tysięcy głodujących 
mieszkańów Indyj.

Czungkingowi brak samolotów, 
czołgów i artylerji.

Gentwa, 27 września. „Minister iuforma- 
cyj" Czungkingu Chang-Tao-Fan widział 
się zmuszonym zająć stanowisko wobec nie­
ustannie podnoszonych przez zagranicę za­
rzutów, że Czungking .jest na wszystkich

frontach bezczynny. Podkreślił on, że 
Czungkingowi brak samolotów, czołgów i 
arty lerji. Z tego też powodu jego wojska 
nie mogą podejmować żadnych operacyj 
zaczepnych. Czungking oczekuje na Anglo- 
Amerykanów, że nareszcie rozpoczną ofen­
sywę przeciwko Burmie celem oswobodze­
nia szosy burm ańskiej.. tej jedynej wiel­
kiej drogi dowozowej do Czungkingu.

Podwyższenie racyj chleba 
w Niemczech.

Berlin, 27 września. Dobre wyniki tego­
rocznych niemieckich zbiorów zbóż chlebo­
wych umożliwiły pomimo zwiększenia za­
potrzebowania chleba z powodu wzrostu sił 
zbrojnych i zwiększonej ilości cywilnyh ro­
botników zatrudnionych w Rzeszy, dokona­
nie podniesienia racyj chleba. Świadczy to 
wyraźnie o sprawności rolnictwa niemiec­
kiego, zwłaszcza jeżeli się przypomni, że po 
obecnem drugieme zkolei podwyższenyi ra ­
cji chleba w ciągu jednego roku, przydzia­
ły chleba na początku piątego róku wojny 
są wyższe niż w pierwszym roku wojuje.

Dalsza racjonalizacja 
w Stanach Zjednoczonych.

Madryt, 27 września. Agencja „EFE“ do­
nosi o dalszych zarządzeniach racjonaliza­
cji wykonanych przez władze Stanów Zje­
dnoczonych. Zamiast trzech par, jak  do- 
tąrLmtrzymywaó się będzie w przyszłości 
tylko dwie paty obuwia na rok. Obniżony 
ma być przydział mleka, a przydział pro­
duktów mlecznych zmniejszyć się ma o 
25 proc.

Hoare Belisha krytykuje.
Genewa, 27 września. Na margiuesie o- 

statnich wypadków we Włoszech b. angiel­
ski minister wojny Hoare Belisha pisze w 
londyński om czasopiśmie niedzieJnem 
„News of the W orld1' ru. i„ że w czasie 
wojny szybkie decyzje i zdolność przysto­
sowania się do zmienionych warunków jest 
nietylko ważnem, ale w większości wypad­
ków decydującem.

Niedawne wydarzenia we Włoszech do­
wodzą, jak  stwierdza Hoare Belisha. że na­
czelne dowództwo aljantów w przeciwień­
stwie do dowództwa niemieckiego nie do­
rosło do tych zadań. Niemcy w błyskawicz­
ny i dramatyczny sposób umiały ukształ­
tować wypadki we Włoszech korzystnie dla 
siebie. Dzięki „sensacyjnemu uwolnieniu 
Mussoliniego" H itler okazał się doskona­
łym wodzeni, dorastającym  do każdej sy­
tuacji. Jak  w przeciwieństwie do tego wy­
glądają aljanci, zapytuje Hoare Belisha. 
Kiedy w dniu 3 września zawarli oni za­
wieszenie broni z Badoglio, nie mogli w 
tym samym momencie zająć Włoch, ]>onie- 
waż ich plany tego nie przewidywały.

Stocznie gibraitarskic 
przepełnione.

Lizbona, 27 wrzoś-uia. Okręty uszkodzone 
ciężko na _ morzu Śródziemnem tak licznie 
przybywają do G ibraltaru i do portów afry­
kańskich, że, jak  donoszą z La Linea, nie 
istnieje prawie żadna możliwość wyremon­
towania ich w czasie ograniczonym. Prze­
pełnione są doki twierdzy, a również i por­
tów afrykańskich, które w ostatnich cza­
sach z wielkim nakładem kosztów I pracy 
zostały rozbudowane. Dlatego zdecydowa­
no się na selekcję pomiędzy poszezgójnymi 
uszkodzonymi statkam i, jednostki zaś, któ­
re ucierpiały najgorzej, odstawia się na­
tychmiast na łom. Między niemi znajdują 
się ta.kże okręty motorowe o najnowszej 
budowie.

Pożar w północno-ameryk. 
mieście.

Lizbona, 27 września. Straże pożarne « 
9-eiu m iast zwalczały przez cała noc ubie­
głą w mieście Ashland w stanie Ohio pe­
wien pożar, który, w< ” -ig wiadomości b ry­
tyjskiej służby ir .cayjnej, p o w s ta ł  
wskutek tego, że w.v„uieiły się dwa wago- 
ny-eyeterny z benzyną, ą benzyna wpłynę­
ła do rurociągów kanalizacji u l i c z n e j .

Pożar straw ił pewną fabrykę gumy, za­
kłady kolejowe, orsz zagrażał setkom do­
mów rńieszkalhych. dopóki nie u d a ł o  się go 
nad ranem opanow»«L
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Praktyczne wskazówki dla rolników
W pływ pory siewu na plony zbóż 

ozimych.
K ra k ó w , 27 w rz e śn ia . D o św ia d c z e n ia  po low e, 

p rz e p ro w a d z o n e  p rzez  R oln icze S tac je  D o św iad ­
czalne , d a ją  w y s ta rc z a ją c e  p o d s ta w y  d la  o r je n -  
ta c ji, ja k i je s t  w p ły w  p o ry  s iew u  n a  p lo n . zw ła­
szcza g d y  ch o d z i o  g łó w n e  ro d z a je  zb ó ż  ozim ych .

Z a n o rm a ln y  czas siew u d la  p z ijn in  u ch o d z i w  
p ra k ty c e  w Tzesień. Je ś li c h o d z i o  ży to , to  n a j ­
w yższe  i n a jp e w n ie jsz e  zb io ry  o s ią g n ię to  n a  po  
la c h  d o św ia d cza ln y ch  p rz y  siew ie w  d ru g ie j i 
trzec ie j d ek ad z ie  w rześn ia .

W czesne  siew y, zw łaszcza  w  p ie rw sz y c h  d n iach  
w rześn ia , d a ją  p rzec ię tn ie  p o d o b n e  p lo n y , są  je ­
d n a k  n iep ew n e  ze w zg lędu  n a  m o żliw o ść  u sz k o ­
d zen ia  zb y t b u jn y c h  ro ś lin  w  czasie  zim y, o raz  
z p o w o d u  n ieb ezp iecz eń stw a  o p ad n ięc ia  p rzez , 
sz k o d n ik i (m u ch y  zbo żo w e). P rz y  s ie w ach  z p o ­
cz ą tk u  p a ź d z ie rn ik a  o p a d a  w y d a tn ie  p lo n , a  s t r a ­
ty  ro sn ą  sz y b k o  wtbz z o p ó źn ien iem  te rm in u  sie- 
yvu. A m ian o w ic ie  w  p o ró w n a n iu  z zas iew am i 
w rzcśn io w e m i d a ją  zasiew y  w  p ie rw sze j d e k a ­
dzie p a ź d z ie rn ik a  p rzec ię tn ie  z m n ie jsz o n y  p lo n , 
k tó ry  w y n o s i od  3 q  do  1% q  n a  h a , a  p rz y  o p ó ź ­
n ie n iu  siew u d o  o s ta tn ie j d e k a d y  p a ź d z ie rn ik a  
sp a d a  p lo n  z ia rn a  do  11, a  n a w e t 13% q n a  h a , 
co w y n o si 40— 50°/o m n ie j zb io ró w  o d  siew ów  
w rześn io w y c h . R yzyko  p ó źn eg o  siew u p a ź d z ie rn i­
ko w eg o  w  p o ró w n a n iu  z w czesnym  siew em  z 
p ie rw szy c h  d n i w rześn io w y c h  w z ra s ta  w  k ie ru n ­
k u  p ó łn o c n y m  i w c h o d u  im  ze  w zg lędu  n a  k o n ­
ty n e n ta ln y  c h a ra k te r  k lim a tu .

D o św iad czen ia  p rz e p ro w a d z o n e  z p sz en icą  ozi­
m ą  d a ły  p o d o b n e  re z u lta ty , co p rzy  życie . R ó ż ­
n ic a  p o leg a  ty lk o  n a  tern , że siew y  z p ie rw szy c h  
diii p a ź d z ie rn ik a  w  p o ró w n a n iu  z s iew em  w rz e ­
śn io w y m  w y k a z u ją  s to su n k o w o  n in ie jsze  o b n iże ­
n ie  p lo n ó w . D o p ie ro  p rz y  s ie w ach  z k o ń ca  p ie r ­
w sze j d e k a d y  p a ź d z ie rn ik a  z a z n a c z a  s ię  n a g le  w y ­
ra ź n y  u b y te k  p lo n u , k tó ry  w y n o s i p rz e c ię tn ie  5 q 
n a  h a , a  d o ch o d z i p rz y  siew ie p sz e n ic y  w  k o ń cu  
p a d z ie rn ik a  aż  d o  10 q n a  h a , co w  p o ró w n a n iu  
z p lo n a m i z sie \vu  w rześn io w eg o  w y n o s i o k o ło  
40 % m niej.

N a p o łu d n io w y m  w sch o d z ie , gdzie w aru n k i 
k lim a ty c z n e , a  m ia n o w ic ie  w cze sn a  i osltfa 
z im a , w y d a ją  się  w y m a g a ć  w czesn eg o  siew u 
o z im in y , b y ły  p rz e p ro w a d z o n e  k i lk a k ro tn ie  siew y 
w o s ta tn ie j d ek ad z ie  s ie rp n ia , je d n a k  w e w szy st­
k ic h  w y p a d k a c h  d a ł w czesn y  w ysiew , k tó ry  w  
p ra k ty c e  je s t  b a rd z o  rz a d k i, zm n ie jsz en ie  p lo n u  
w  p o ró w n a n iu  z siew em  w rześn io w y m  o 2 '/a  do 
5 !/» q n a  h a .

D o św iad czen ia  polow ’e u d o w o d n iły  w ięc  w  o- 
g ó lnośc i w  p ra k ty c e  s to so w an y  czas siew u o z im i­
n y ;  o g ran iczy ły  go je d n a k  do  d ru g ie j i trzec ie j 
d e k a d y  w rześn ia . —  G dyby  z ja k ic h ś  p o w o d ó w  
trz e b a  b p y ło  siew  p rz e su n ą ć  do  p ie rw szy c h  dni 
p a ź d z ie rn ik a , n a leży  pszen icę  s ia ć  d o p ie ro  po  s ie ­
w ie ży ta .

Porażenie żyta przez ploniarkę.
P lo n ia rk a  je s t to  m a ła , c z a rn a , m eta liczn ie

lśn ią c a  m u c h a  z b ru n a tn ą  s tro n ą  b rzu szn ą , o  z ie­
lo n y c h  n ó ż k a c h  i ceg la s to -cz e rw o n y c h  oczach . 
L iczy  o n a  o k o ło  2 m m  d ługośc i. G łów nie a ta k u je  
ow ies, n a  k tó ry m  sk ła d a  sw e ja ja . Z n ic h  ro z w i­
ja j ą  się 3— 4 m m  d ług ie  la rw y , k tó re  n a  w io sn ę  
z a k łó c a ją  ro z w ó j m ło d y c h  p ęd ó w , a  w  p ó ź n ie j­
sz y c h  p o ra c h  r o k u  ro z w ó j w iechy . L a rw a  p o  za- 
p o c z w a rc z e n iu  się z a m ie n ia  się w  m u c h ę  i w  te n  
sp o só b  p o w s ta je  n o w e  polęolenie. S k ó ro  w  lecie 
o w ies  z o s ta ł u su n ię ty  z p o la , m u ch y  m u sz ą  szu ­
k a ć  in n y c h  ro ś lin  w  celu  z ło żen ia  ja j .  Szczegól­
n ie  s z u k a ją  te re n ó w  p o ro śn ię ty c h  tra w ą , a  zw ła­
szcza  ta k ic h , n a  k tó ry c h  je s t dużo  m ło d y c h  p ę ­
dów . Ję czm ień  ozim y je s t s to su n k o w o  m a ło  za ­
g ro żo n y , ch o c iaż  w iad o m o , Se w cześn ie  b y w a  
sia n y . S iew  p sz en icy  n a s tę p u je  p ó źno  i sk u tk ie m  
sp ó ź n io n e j p o ry  n ie m a  ju ż  w ted y  m u ch . Z n acz­
n e  n a to m ia s t  sz k o d y  m o g ą  w y rząd z ić  m u c h y  n a

życie. S zczególn ie w cześn ie  w y s ia n e  ży ta  m o g ą  
b y ć  za a ta k o w a n e . W ed łu g  d o św iad czeń  n ieb ez ­
p ieczeń stw o  m ija , jeże li w ysiew  n a s tą p i  p o  20 
w rześn ia . N iebezp ieczeństw o  je s t je d n a k  w tedy  
duże, g d y  ży to  s ie ja  się n a  ta k ic h  p o la c h , gdzie 
p rz e d te m  u p ra w ia n o  traw y  n a  n a s ie u ie  i k tó re

na  k ró tk o  p rzed  .w ysiew em  z a s ła ły  z ao ran e . P ło ­
ną rk a  bow iem  rio ż y to  ja ja  iza m ło d e  pęd y  t ra w  
i  la rw y  w ę d ru ją  z przyorajęycię, t ra w  n a  św ieżo  
w zeszłe ro ś lin k i ży ta . O b serw a c je  ta k ż e  p o czy ­
n io n o  szczególn ie  In a  św ieżo  p rz y  o ra n y m  r a j ­
g rasie .

Dbajmy o ciystość obór i krów.
(ft#) Kraków, 27 wiroećmia. N ie w ystarczy  m ieć do­

bre 'krowy wyeokomleo&ne, najeży  dibać rów nież o 
^prawidłowe prowadaemie gospodarstw a m lecznego, u- 
trzym yw anie krów w zdrów yeb w arunkach  o«rax do ­
bre z niem i obchodzenie się.

Budynek* przeznaczony na oborę, pow inien być 
w idny, przew iew ny, suchy  i  p osiadający  dużo pow ie­
trza . Pod ioga a cegły, cem entu luib innego m a te r ia ­
łu n  i ©prz eon aik altu ©go będzie sucha  i  szczeku a. S ufit 
też m usi być uszezedaiiony, żeby py ł a© złożonych 
n a  e try ch u  pasz in.ie przedostał ale <1© w ew nątrz obo­
ry , a  pa&ze n a  s try ch u  n ie  n as iąk ły  -wyziewami obo- 
iry. Ottona w oborze pow inny być duże, na jlep ie j m alo­
w ane n a  niebiesko i ła tw o o tw iera jące  stie, K onie­
czne są  też w oborze w enty lato ry . Tanie, nie w y­
m agające  w ielkich w kładów , a  bardzo dobrze speł­
n ia jące  sw e zadanie t. zw. w enty lato ry  ,,czeskie . 
W e n ty la to r  talki sk ład a  «ie z dwóch ru r  kw adrato ­
wych, zb itych  szczelnie z desek o przeikrojn 30 40 
cen tym etrów , ale um ieszczonych w ten sposób* że 
jed n a  z n ich  wznosi fiią wyżej m niej wice ej o 60 cm 
ponad  dach , a  d rag a  o ty le  sam o je s t wpuszczona 
n iże j d*o w ew nątrz budynku. Obje ru ry  zam yka sic 
zasuw am i n a  dolnych końcach w ten sposób, żeby 
móo regulow ać szerokość ich dolnych wylotów. J e ­
d n ą  ru rą  wychodzi zepsute pow ietrze n a  zew nątrz, 
a  jednocześnie d ru g ą  ru rą  w pływ a świeże powietrz© 
* zew nątrz. D latego talkie w enty la to ry  na jlep ie j jest 
umiiejSBczać nad  kory tarzam i, żeby zimin© pow ietrze 
n ie  w padało bezpośrednio n a  krow y. Zwróćmy uwagę 
na  te w en ty la to ry , szczególni© pray  budowie now ych 
obór, jako  n a  bardzo prak tyczne, a  m ało kosztowne.

S tanow iska d la  krów  w inny być lekko ku tyłow i 
pochyle, tak , ażeby gnojów ka sp ływ ała  wprost do 
ścieku, k tó ry  należy  u trzym ać w czystości. Ściółkę 
zaniemia si© co pew ien czas przed udojeni, podobnie 
u p rząta  $i© ze stanow isk  n  a  w óz, tak , żeby pow stały 
p y l miiał czas opaść. Żłoby w inny  być tak  obszerne, 
aby k ilk a  rodzajów  -pasz można było W n ich  zm ieścić. 
N ależy oczyszczać je  dokładni© z  pozostałych resztek 
pasz, szczególnie łatw o sd© psujących, ażeby uniknąć 
zaburzeń w przewodzie pokarm ow ym  krów. Kirów 
nie rozmieszczać ciasno, szczególni© jaśli w oborze 
są  sz tuk i, podejrzane o gruźliic©. Krowy chore u su ­
nąć, a  s tanow iska  po n ich  dokładnie zdezynfekować

wapnem. Nie należy również poić c ie lą t m lekiem  
krów  chorych  lub podejrzanych.

W szystkie IcTowy wiinny być czysto u trzym ane, 
czyszczone p rzynajm nie j raz  dziennie, co bardzo w y­
d a tn ie  w pływ a na  u trzym anie  zdrow otności obory, 
gdyż przez to u ła tw ia  ©i© oddychanie całem  ciałem . 
Nie należy  też pod żadnym  pozorem daw ać krowom 
pasz  zepsutych, n adgn iłych  lub stcbhłyeh, gdyż w pły­
w a to  u jem nie ud ©tylko n a  zdtro w okn^ś ć przewodu, 
poikarmowego, al© również na  jakość m leka, które 
łatiwo chłonie różno zap’achy. Tak sam o na  ściółkę 
należy, używać słom y świeżej łub suchych liści, gdyż 
zarazk i i  g rzybki ze zgniłej ściółki łatw o siq d o sta ­
ją  dio wmortraa sitraytków i zakażają  nkloko w czasie 
dojenia. W ypada rów nież zwrócić uw agę n a  racic© 
krow ie, p rzy c in ać  je , n a d a ją c  im  praw idłow y kształt, 
un ikać  przepędzania krów  przez błoto, a  w  razi© o~ 
ku law ien ia znaleźć przyczynę i możliwi© prędko ją  
usunąć.

B ezpośrednio przed udojem  obmywać sbrzyfki lotnią 
wodą. w ycierać do su c h a  śc ierką  i  po w ydo jen iu  każ­
dej krowy obmyć ręce, żeby ew entualnych zarazków  
i zanieczyszczeń ni© pazeuasić z  w ym ion jednej kro­
wy na  d ru g ą . Skopki do d o ju  — najlepsze  m eta lo ­
we i  pobielane — myć dokładnie po każdorazow etn 
użyciu. Jeżeli chodzi o w ydajność m leka, to zależy 
ona nietyillko od praw idłow ego do jen ia , lecz rów nież 
w znacznym  stopn iu  od sposobu obchodzenia sic z 
krow ą. Ni© wolno wic© krów  straszyć , ąn i bić, może 
sic  bowiem zdarzyć, że torowa za trzym a mleko.

W reszcie najw ażn iejsze je s t pastw isko d la  krów , 
3>raynajmin,iej od połowy m a ja  do puźdaie-mika i d łu ­
że j, o ile wairumki pozwolą, gdyż n ic  ni© może za­
s tą p ić  odpow iedniej traw y  pastwiilkowej oraz ruchu, 
pow ietrza i słońca, tych  czynników , k tóre tak  ko­
rzystn ie  w pływ ają n a  odporność i  zdrow otność o rga- 
miaimiu zwierzęcego!

W W ypadku żyw ienia oborowego latem , p rzy  b ra ­
ku  pastw iska, należy  krow y w yganiać  n a  okólnik , 
’Oczywiści© latem  możliwie długo, jes ień ią  i  zim ą na  
par© godzin, w ykluczając dni© wybitniie sło tne lub 
mroźu©.

Jeżeli wi©e chcemy podnieść p rodukcje i jakość  
m leka naszych krów , pow inniśm y dbać usiln ie  o ich 
zdrowi© i czystość obór.

Zapobieganie dyfterji drobiu.
(itp). Kroków, 27 w rześnia. Dy f te r jo drobiu, pod 

m ianem  k tórej, ja k  wiadomo, rozum iem y pew ną cho­
robę zakaźną, w ystępu jącą  przew ażnie u  k u r i gołę­
bi, zwłaszcza u  sztuk m łodych, obserw uje się za­
zwyczaj w okresie  od ■września do stycznia. Obser­
wujem y praytem  w yrzu ty  ną nieopierzonych czę­
ściach głow y oraz żółte, podobne do sera, n a lo ty  aa  
śluzówce jam y  u stn e j, tchaw icy  oraz woreczków łzo- 
wych. Przenoszenie zarazy  następuj© przeważni© 
przez w ydzielinę chorych zw ierząt, a to przy ok-mzji 
■pobierania pokarm u. Poau. tem  pew ną rolę przy prze­
noszeniu d y f te r ji zdają  się odgryw ać kom ary i m u­
chy, a  następni© pluskw y i kleszozo, tak , że n a  spe­
c ja ln ą  uw agę zasługu je zw alczanie tych  owadów w 
k urn ikach  przez reg u la rn e  rozpylanie  flitu .

Leczenie jes t celowe -tylko wówczas, gdy chodzi o 
.Osobni ki lżej do tknięte tą  chorobą i polega na peda­
łow aniu, początkowo codziennie, schorzałych m iejsc 
skóry , względni© śluzówki m ieszaniną g liceryny 
z jodyną ailbo dibromolem . W w ypadkach bardzo 
u trudn ionego  oddychania należy  ostrożni© usunąć 
nalo ty  znajdując© się n a  śluzówce k rtan i, aby zapo­
biec niebezpieczeństw u uduszenia. Do picia, celem za­
pobieżenia rozszerzania się zarazy , można podaw ać 
roztw ór Sulfoiliquid'u. Do odkażania kurników  i 
sprzętów  z powodzeniem stosuje 8ię lyzol w roztw o­
rze 3— 4-proeentowym. Leczenie sz«tuk chorych, o ile 
m a m ieć w idoki powodzenia, najeży  zaczynać m ożli­
wi© wcześnie. N atom iast kury , u  k tó rych  stw ierdza 
się ciężkie kom plikacje schorzenia je l i t  i głębiej po­
łożonych dróg oddechowych, należy uważać za nie­
uleczalne i m ożliwie wcześnie dobić, aby uniknąć 
s tr a t  gospodarczych.

Ja k o  środek zapobiegaw czy poleca się  przeiproWa­

dzić we w łaściw ym  czasie U czepienie ochronne zara ­
żonego pogłow ia przy  pomocy p re p a ra tu  Aviue, —- 
Szczepienia należy  dokonać m ożliwie już w lipcu lub 
sie rpn iu , w każdym  razie , nie dopiero po w ybuchu 
zarazy. D obrych rezultatów  szczepienia m o ż n a . się 
spodziewać tylko wówczas, jeżeli na  m iejscu  szcze­
pien ia , w 8 dni później tw orzą się pryszczyki. Szcze­
pienie to nie chroni prapd katarem  zakaźnym , k tóry, 
ja k  wiadomo, może wywołać objaw y podobne do dy- 
flerycznych. Gołębi szczepić nie można. Odporność 
w ytw arza  się 2—3 tygodnie po szczepieniu i trw a  
nm iej więcej przez rok; jeżeli w jak im ś pogłowiu 
zaraza już  w ybuchła ni© można po szczepieniu spo­
dziewać się w yzdrow ienia sztuk chorych, lecz ty lko  te ­
go, żernie nas tąp ią  już w ypadki nowych zachorow ań, a 
to, jak  juz  jK)wiedzieliśmy, po upływ ie 3 tygodni od 
daty  szczepienia. Z tego względu zaleca się n ie  
zw lekać ze szczepieniem do chw ili, aż za jdą  w y­
padki zachorow ań, lec* już  przedtem  szczepić we 
w szystkich zagrożonych gospodarstw ach. Czy szcze­
pieni© pow oduje przejściow o zakłócenie nieśności, 
należy w zmaeznej m ierze od okoliczności, czy kury  
p rzy  dokonyw aniu szczepienia bardzo niepokojono 
i pędzono. Z tego w zględu zaleca się  szczepić mo­
żliwi© o zm roku. J a k  po wszechnic zaobserwowano, 
nieśność podczas n as tępu jących  m iesięcy w zm agała 
się pod wpływ em  dokonania szczepienia ochronne­
go na  sku tek  tego, że un ikn ię to  przez to  spadku, 
w yw ołanego przez w ypadki lekkiej d y fte rji. Obser­
wacje m asow e, dokonane n a  przeszło 12.000 szczepio­
nych i ponad 15.000 nieszczepionych m iodkach w 
różnych pogłow iach w ykazały  p rzeciętną nieśność o 
blisko 30 procen t wyższą w zagrożonych m iesiącach. 
Choćby już  z tego w zględu należy się stosować w y­
m ieniono środki zaradcze.

Ani jeden bombowiec 
nie powrócił z a taku na Kuryle.

Tokio, 27 września. .Tak w ynika z donie­
sienia rad ja  w San Francisco, w szystkie 
18 bombowców Stanów  Zjednoczonych, k tó ­
re, w dniu  12 w rześnia podjęły a tak  na ja ­
pońskie północne K uryle, nie powróciły do 
swej bazy. Główna kw atera  cesarska zako­
m unikow ała w swoim czasie, że 11 z po­
śród tych bombowców z e s t r z e lo n o ,  Obe-
cnie San F rancisco donosi^ że pozostałe 7 
by ły  zmuszone do lądow ania na Kam czatce 
i  nie m ogły powrócić.

Ciężkie eksplozje na sowieckim 
punkcie strategicznym .

Berlin, 27 września. J a k  już doniesiono w 
sobole, a a  wysjpie L arań saa ri. w zatoce 
F ińskiej, zajętej przez bolszewików, jesz­
cze w 24 godzin po ciężkim niemieckim a- 
taku  pow ietrznym  obserwowano pożary i 
eksplozje. Można z tego wnioskować, że 
w skutek pożarów wybuchły większe m aga­
zyny am unicji. Jeszcze w sobotę trWały 
gw ałtow ne eksplozje na wyspie, wobec cze­
go należy «ię liczyć, że w szystkie zapasy 
am unicji na tej bazie uległy zniszczeniu.

Opinja hiszpańska o walkach 
na froncie wschodnim.

M adryt, 27 września. O sy tuacji na fro n ­
cie wschodnim pisze'w ojskow y w spółpraco­
wnik dziennika „Inform aciones" jak  nastę­
puje:

W skutek „zręcznej tak tyk i niem ieckiej" 
a rm ja  sowiecka nie osiągnęła mimo wszel­
kich najcięższych s tra t ani p rzełam ania li- 
n ij niemieckich, ani też zniszczenia kon­
tyngentów  w ojsk niemieckich.

Hig|ena schronów przeciwlotniczych.
K ra k ó w , 27 w rz e śn ia . J a k  k a ż d e  m ie jsce  m a ­

so w y ch  sk u p ie ń  lu d z k ic h , ta k  i s c h ro n  p rz e c iw ­
lo tn ic z y  m u si b y ć  o to czo n y  w y ją tk o w ą  tro sk ą , 
z a p e w n ia ją c ą  m u  ja k  n a jle p sz e  h ig je n ic z n e  w a ­
ru n k i. W  p rzec iw n y jft ra z ie  ten  sa m  sc h ro n , k tó ry  

z a b e z p ie c z a  źyoie lu d zk ie , b ęd z ie  jed n o cześn ie  
g ro źn y m  ro z sa d n ik ira n  w sze lk ich  c h o ró b . A by te ­
go u n ik n ą ć , o s ta tn io  w y d a n o  z a rz ą d z e n ie  o ś ro d ­
k a c h  h ig je n ic z n y c h  w  sc h ro n a c h  p rz e c iw lo tn i­
czy ch  (Dz. R. G. G. N r. 75 z d n ia  20 V III 1943). 
W  m y śl z a rz ą d z e n ia , k ie ro w n ic y  za k ła d ó w , k ie ­
row nicy . o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j z a k ła d ó w , 
w ła śc ic ie le  d o m ó w  o ra z  s tr a ż  o b ro n y  p rz e c iw ­
lo tn ic z e j m a ją  d b a ć  o to , a b y  sc h ro n y  p rz e c iw ­
lo tn ic z e  z n a jd o w a ły  się  w  k a ż d y m  czasie  w  s ta ­
n ie  czy sty m . P o  k a ż d e m  u ży c iu  n a le ż y  p o m ie ­
szczen ie  g ru n to w n ie  u p rz ą tn ą ć  i w y w ie trzy ć . 
P o z a te m  sc h ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e  m u sz ą  b y ć  w 
p e w n y c h  o k re sa c h  czasu , za leżn ie  od ich  u ży ­
w a n ia , n a jm n ie j  co 14 d n i p o d d a n e  sz o ro w a n iu  
n a  m o k ro .

O sobom  z a k a ź n ie  c h o ry m  w  ż a d n y m  w y p a d k u  
n ie  w o ln o  p rz e b y w a ć  w  o g ó ln y ch  sc h ro n a c h  p rz e ­
c iw lo tn iczy ch . O ile  n iem a  ^lo ich  d y sp o z y cv j 
sp e c ja ln e g o  sc h ro n u  lo tn iczeg o  ( izo lacy jn y  sc h ro n

zarządzeniu zajm uje się ua rzeca G eneral­
nego G ubernatorstw a w szystkie opony 
(pneum atyki i pełne obręcze gum owe łącz­
nie z obręczami komorowemi dla pojazdów 
lądowych wszelkiego rodzaju  z w yjątk iem  
dorożek konnych i rowerów) o ile zna j­
d u ją  się na obszarze Gen. Gub. Opony łącz­
nie z oponam i zapasowemi. rtałożoiiemi na 
koła, k tó re  w chw ili w ejścia w życie om a­
wianego zarządzenia nałożone są  na pojaz­
dy lub wozy przyczepne pojazdów, znajdu­
jących się w ruchu, m ogą być nadal na  
nich używane. Opony te jednak  są  zajęte. 
Nie dotyczy to upraw nien ia  do zbycia po­
jazdu, zaopatrzonego w opony. Opon, k to rc  
są  jeszcze zdatne do użycia dla po jazdo w 
m echanicznych, nie wolno używać do wo­
zów do zaprzęgu i nie wolno zbywać lub 
nabyw ać do tego celu użycia.

Posiadaczę lub właściciele zajętych, me- 
nałożonych na pojazdy opon lub opon_ na­
łożonych na pojazdy, nie znajdujące się w 
ruchu  winni zgłosić je  lub oddać na we­
zw anie Głównego W ydziału spraw  wewnę­
trznych upoważnionej placówce. Za. oddane 
opony przyznaje się odszkodowanie. W ła­
ściciele, posiadacze, kierowcy i użytkow cy 
pojazdów są obowiązani do fachowej kon­
serw acji opon i do zaniechania w szystkie­
go, co m ogłoby obniżyć ich trw ałość. Z 
chw ilą wejścia w życie omawianego zarzą­
dzenia strac iło  moc obow iązującą trzecie 
postanow ienie wykonawcze do rozporzą­
dzeń i a z  dnia 27 m arca 1040 r. o gospodarce 
pojazdam i meohanicznem i w Gen. Gub. 
(Dz. R. d. GG. II , s tr . 231 r. 1040).

lo tn ic z y ) , to  o so b y  d o tk n ię te  p rz e n o śn e m i c h o ­
ro b a m i m u sz ą  p o z o s ta w a ć  w sw o ich  m ie sz k a ­
n ia c h  lu b  w  m ie jsca ch  z a trz y m a n ia  się.

K ie ro w n icy  z a k ła d ó w , k ie ro w n ic y  o b ro n y  p r z e ­
c iw lo tn ic z e j z a k ła d ó w , w łaśc ic ie le  d o m ó w  o raz  
s tr a ż  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j w in n i d b a ć  o to, 
ab y  w  ic h  o b ręb ie  j a k  n a jd o k ła d n ie j  w y k o n y w a ­
n o , w sze lk ie  p rz e p isy  o m aw ian eg o  z a rz ą d z e n ia . 
P rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  o czy szczan ia  S ch ro n u  
cz ło n k o w ie  zesp o łu  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j m o ­
gą  b y ć  w  d o m ach  m ie sz k a ln y c h  p o w o ły w a n i n a  
z m ian ę . K o sz ty  b ieżące g o  o czy szczan ia  w  z a k ła ­
d a c h  o b c ią ż a ją  z a k ła d . K o sz ty  o czy szczan ia  w 
d o m a c h  m ie sz k a ln y c h  m o g ą  b y ć  ro z d z ie lo n e  n a  
n a jem có w . O czyszczan ie , d e z y n fe k c ja  i u trz y m y ­
w a n ie  w  d o b ry m  s ia n ie  p u b lic z n y c h  sc h ro n ó w  
o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j n a le ż y  do  gm in , k tó re  
p o n o sz ą  p o w s ta łe  z lego ty tu łu  c iężary . M ie jsco ­
wi k ie ro w n ic y  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j p o w in n i 
d o p iln o w a ć  w y k o n a n ia  i p rz e s trz e g a n ia  p o w y ższe ­
go za rz ą d z e n ia .

Z a rz ą d z e n ie  o ś ro d k a c h  h ig je n ic z n y c h  w  sc h ro ­
n ach  p rz e c iw lo tn ic z y c h  w eszło  w  żyie 19 s ie r ­
p n ia  b r.

Uregulowanie sprawy nabywania opon.
K raków , 27 września. Z dniom 20 sier­

pnia br, weszły w życie nowe przepisy, do­
tycząca w ydaw ania i nabyw ania opon dla 
pojazdów mechanicznych.

Zgodnie z zarządzeniem (Dz. R. d. GG. 
Nr. 74/1943) w ydaw anie i nabyw anie opon 
dopuszczalne je s t tylko po przedłożeniu 
k a r ty  na opony w edług urzędowo przepasa­
nego wzoru. K artu  na opony upoważnia 
tylko do nabycia opoń zapasowych po od­
daniu opon, przeznaczonych do w ym iany.

W niosek o w ystaw ienie k a rty  na opony 
złożyć należy u sta ro sty  powiatowego (U- 
rząd Ruchu Drogowegó) właściwego dla 
m iejsca stałego posto ju  pojazdu. Dla każ­
dego pojazdu wolno wnosić, tylko o jedną 
kartę  na opony i w ystaw iać tylko jedną.

Jeżeli pojazdy wycofuje się z ruchu lub 
unierucham ia się definityw nie, wówczes 
kartę  na opony należy oddać Urzędowi R u­
chu Drogowego, w łaściwem u dla m iejsca 
stałego postoju pojazdu. W edług nowego

W ia M c !  lokalne.
WRZESIEŃ 1  Dziś: W acław a kr. w.

Ju tro : M ichała arohan.

Wtorek
DziS obowiązuje zaciem 
nienie od g. 20.15 do S.00

Do naszych Czytelników!
Zawiadamiamy, że z dniem 30 września br. 

nasz dziennik „Nowy Czas" przestaje wy­
chodzić.

Dziękujemy naszym Czytelnikom za do­
tychczas okazaną życzliwość „Nowemu 
Czasowi" i prosimy obdarzać nią również 
dziennik „Kurjer Kielecki", przeznaczony 
dla powiatu jędrzejowskiego, który od 
1-go października br. do nabycia będzie w 
miejsce „Nowego Czasu" w kioskach i u 
sprzedawców gazetowych

REDAKCJA I ADMINISTRACJA  
„NOWEGO CZASU"

Powołanie uczniów szkół 
fachowych cL służby budowlanej 

w Gen. Gub.
K ra k ó w , 2~  w rześn ia . Od je s ie n i 1943 r. b ę ­

d ą  p rz y jm o w a n i do  dw u- i t rz y le tn ic h  sz k ó l f a ­
ch o w y ch  ty lk o  tacy  u czn io w ie , n ie  b ę d ą c y  N iem ­
c am i, k tó rz y  już zad o ść  u czy n ili o b o w ią z k o w i 
S łu żb y  B u d o w la n e j, a lb o  m o g ą  p rzed ło ży ć  z a ­
św ia d czen ie  z w o ln ien ia  od K o m e n d a n ta  G łó w n ej 
P la c ó w k i S łu żb y  P ra c y , ja k o  k ie ro w n ik a  p o b o ro ­
w ego. Ci m ło d z ień cy , k tó rz y  ch c ie lib y  w ty m  
czas ie  u częszczać  do  sz k o ły  fa c h o w e j i ju ż  u k o ń ­
czyli 17-tv ro k  życia , m o g ą  się  zg łosić  ju ż  te ra z  
ja k o  o ch o tn ic y  do S łu żb y  B u d o w la n e j.

W ykaz rodzinny nauczycieli 
srk  polskich.

K rak ó w , 27 w rz e śn ia . S iły  n a u c z y c ie lsk ie  w sze l­
k ich  sz k ó l p o lsk ic ji z o b o w ią z a n e  z łożyć  do 
15 p a ź d z ie rn ik a  b r. w  p rz y n a le ż n y c h  u rz ę d a c h  
sz k o ln y c h  w y k az  ro d z in n y , k tó ry  n a le ż y  s p o rz ą ­
d z ić  i w y p e łn ić  n a  p ó ł a rk u sz u , w ed łu g  p rz e p i­
san eg o  w zo ru .

N a p o s ta w io n e  p y ta n ia  (im ię i n az w isk o , m ie j­
sce z a m ie s z k a n ia  i u ro d z e n ia , d a tę  u ro d z e n ia  i 
w y z n a n ie  o jc a , m a tk i, d z ia d k a  i b a b k i n a u c z y ­
c ie la  o ra z  jeg o  żony) n a le ż y  o d p o w ied z ieć  w  
ję z y k u  n iem ieck im  lu b  p o lsk im  c zy te ln ie , w y ­
c z e rp u ją c o  i zg o d n ie  z p ra w d ą . D o łłą c z a ć  d o k u ­
m en tó w  n ie  p o trz e b a , m o żn a  ich  je d n a k  zaż ą d a ć , 
je ż e li p o w s ta n ą  u z a sa d n io n e  w ą tp liw o śc i o d n o ­
śn ie  do p ra w d z iw o śc i d a n y c h . U rzęd y  sz k o ln e  
p rz e ś lą  w y k azy  ro d z in n e  w łaśc iw y m  o d d z ia ło m  
w ied zy  i n a u c z a n ia  d o  d n ia  1 lis to p a d a  1943 r. 
S iły  n au czy c ie lsk ie , k tó re  w s tą p ią  do  s łu ż b y  
sz k o ln e j p o  15 p a ź d z ie rn ik a  1943 r., n ie  p o t r z e ­
b u ją  u a ra z ie  sk ła d a ć  w y k a z ó w  ro d z in n y c h .

Ograniczenie produkcji liczników 
gazowych.

K ra k ó w , 27 w rześn ia . K ie ro w n ik  U rzęd u  G ospo­
d a ro w a n ia  Ż elazem  i S ta lą  w Gen. Gub. w y d a ł o- 
s ta tn io  z a rz ą d z e n ie , w  m yśl k tó re g o  w s trz y m u je  
s ię  p ro d u k c ję  a u to m a ty c z n y c h  lic z n ik ó w  g azo ­
w y ch  (na  m on etę ). W  zw iązk u  z tem  z a rz ą d z e ­
n iem  w p ro w a d z a  się je d n o c z e ś n ie  o g ra n ic z e n ie  
r e p e ra c ji  ju ż  is tn ie ją c y c h  o d n o śn y c h  liczn ik ó w .

Gdy pasażer kolejowy nie ma 
miejsca siedzącego.

K ra k ó w , 27 w rz e śn ia . W  m yśl z m ien io n eg o  re ­
g u la m in u  p rzew o zu  d la  G en era ln eg o  G u b e rn a ­
to rs tw a , jeże li p o d ró ż n y  n ie  z n a jd u je  m ie jsca  
s ied ząceg o  w k la s ie  o d p o w ia d a ją c e j  jeg o  b ile to - . 
w i, w ów czas m o że  on, bez  p ra w a  ro sz c z e n ia  so ­
b ie  da lszeg o  o d sz k o d o w a n ia , a lb o  o d b y ć  p o d ró ż  
w  n iż sze j k la s ie  za zw ro te m  ró żn icy  ceny , lu b  
też  p rz e rw a ć  p o d ró ż  p rz y  zw ro c ie  o p ła ty  p rz e ­
ja z d o w e j i p rzew o źn eg o  za  b a g a ż  za u ie p rz e j ,-  
c h a n y  o d c in ek . .
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Ponouine zwiększenie racyj M ś c M  dla pracującej ludności 
ui fieneralnem Gubernatorstwie nasiapi z dniem 1-yo października.

(tp) Kroków, 27 września. Stosownie do przy- 
rreesenla Generalnego Gubernatora d r Franka, 
nastąpiło w dniu t  września br. zwiększenie przy- 
daiałów żywności dla ludności Generalnego Gu­
bernatorstwa.

Ustalone wówczas norm y zaopatrzeniowe, jak 
wiadomo przewidziane jedynie jako przejściowe, 
yf  dniu 1 października br. ulegną zmianie, a to na 
mocy rozporządzenia Rządu z dnia 22 września 
br. drogą nowego unorm owania spożycia, które 
jest rów noznaczne\z dalszą popraw ą i zwiększe­
niem  racyj żywnościowych. Jest rzeczą oczywistą, 
?« przy tej okazji uwzgjędnlone zostaną przedc- 
wuyatklem te warstwy społeczeństwa, których pra­
cę c uwagi na obecne stosunki wojenne należy u- 
waiae za szczególnie ważną dla interesów ogółu. 
Pow tórne zwiększenie norm  żywnościowych nie­
wątpliwie odbije się żywem echem wśród pracu­
jącej ludności, a jak się agencja „Telepress" do­
wiaduje, było dlatego możliwem, ponieważ obec­
nie, mimo długiego okresu trw ania wojny, ogólną 
sytuację aprowizacyjną Generalnego G ubernator­
stwa można uważać za zasadniczo ustabilizowaną.

Niezależnie od naogół pomyślnych tegorocznych 
ąblorów, w pierwszym rzędzie wpłynęło na ten 
fakt (rozumienie ogółu ludności wiejskiej Gene­
ralnego Gubernatorstwa, okazywane dla potrzeb 
obecnych czasów wojennych. Niemal każdy ro l­
nik i posiadacz własnego skrawka ziemi zdaje 
aobie sprawę z obowiązku, by wszelki emi dyspo- 
nowanemi środkami wytwórczości rolniczej przy- 
c iynić się do zabezpieczenia sytuacji żywnościo­
wej naszego kraju. Ze względu na to, że ogólna 
kwota kontyngentowa została w roku bieżącym 
na czas dostarczona, właściwe czynniki dla spraw 
rolnictwa i wyżywienia były w stanie wydać wiel­
koduszne i ostateczne w tym względzie dyspozy­
cje. Jeśli w tym kierunku poczyniono dalekoidą- 

/ ee starania w celu urzeczywistnienia życzeń ogó­
łu społeczeństwa i to - w możliwie jaknajszer- 
tzym  zakresie, to

fak t ten należy zawdzięczać przedewszyst- 
klem osobistej inicjatywie Generalnego 
G ubernatora dra F ranka, który w ostat­
nich miesiącach miał często możność 
przekonania się o pozyływnem nastawie­
niu szerokich kól społeczeństwa w Gene- 
ralncm Gubernatorstwie do aktualnych 

zagadnień ogólno-europejskich.
Przy sposobności należy zatem podkreślić, że ra ­
cje żywnościowe nie stanowią bynajm niej cze­
goś w rodzaju gestu czynników adm inistracyj­
nych, a są raczej wyrazem właściwego uzuania 
m iarodajnych czynników dla wielomiljonowej 
rzeszy mieszkańców Generalnego Gubernatorstwa, 
k tóra  w- zrozumieniu nie zawsze łatwych skutkiem 
wymagań wojennych zadań i obowiązków wypeł­
niała sumiennie pracę zarówno w życiu codzien- 
nem, jak  i w wielu zawodach. Przyjm ując z uzna. 
niem fakt nowej regulacji racyj żywnościowych, 
które zasadniczo obowiązują kilkadziesiąt miljo- 
nów osób, nie wolno zapominać o tem, że zwięk- 
tzenie tych norm  odbywa się u progu piątego

roku wojny, a więc w chwili, gdy ze szczególną 
troskliwością i oszczędnością należy szafować za­
pasami, którerai dysponuje się dzięki europej­
skiej produkcji rolnej, wśród której rezerwy Ge­
neralnego Gubernatorstwa oczywiście zajm ują 
specyficzną pozycję.

Urzędowe obwieszczenie w sprawie zmiany 
przydziałów żywnościowych, którego dosłowna 
treść ukaże się w dziale ogłoszeń dzienników, 
zawiera następujące zasadnicze szczegóły:

Obowiązujące z dniem 1 X br. unormowanie' 
spożycia rozróżnia trzy kategorje konsumentów:

1) Spożywców normalnych.
2) Uprawnionych do uprzywilejowanego zao­

patrzenia.
3) Osoby, uprawnione do pobierania dodatko­

wego zaopatrzenia.
Z uwagi na okoliczność, że w obliczu stosun­

ków uwarunkowanych wojną, każda zdolna do 
pracy jednostka w Generalnem Gubernatorstwie, 
jak  zresztą w pozostałych częściach Europy, jest 
wcielona do intensywnego procesu produkcyjnego 
we wszystkich dziedzinach przemysłu, rzemiosła 
oraz rolnictwa — liczba norm alnych spożywców 
silą faktu jesl stosunkowo znikoma. Jest przeto 
rzeczą jaśną, że dla tej nielicznej warstwy lud­
ności nadal obowiązywać będą racje żywnościo­
we, zwiększone w dniu 1 IX br, by temsamem nie 
skrzywdzić naprawdę ciężko pracującej reszty 
społeczeństwa. Ta produktywna grupa społeczeń­
stwa Generalnego Gubernatorstwa, stanowiąca 
liczebną większość ludności, po myśli rozporzą­
dzania — w sprawie zwiększenia racyj żywno­
ściowych należy do kategoTji osób „upraw nio­
nych do uprzywilejowango zaopatrzenia1* lub do 
kategorji „upraw nionych do pobierania dodatko­
wego zaopatrzenia**.

Do rzędu osób uprawnionych do uprzywilejo­
wanego zaopatrzenia zaliczeni są pracownicy u- 
mysłowi, zatrudnieni u władz, jak  i instytucyj 
i korporacyj praw a publicznego, dalej robotnicy 
I pracownicy przedsiębiorstw o specjalnych z a ­
daniach, wypełniających pilne zadania, przyczem 
w odpowiedni sposób należało uwzględnić zarów­
no wysiłek, jak  i wynik pracy oraz okoliczność, 
czy pracobiorca (siła robocza) zasługuje na zau­
fanie pracodawcy. Do tej kategorji zaliczają się 
również członkowie najbliższej rodziny, tj. żona 
i dzieci wspomnianych wyżej robotników 1 pra­
cowników umysłowych. Podziału przedsiębiorstw, 
których robotnicy i pracownicy umysłowi, jako 
też ich rodziny mogą być uznani całkowicie lub 
częściowo za osoby uprufvnione do urzywilejowa- 
nego zaopatrzenia, dokonuje właściwy wydział fa­
chowy.

Kategorję osób uprawnionych do pobierania 
dodatkowego zaopatrzenia stanowią robotnicy 
najciężej pfacujący (racja dodatkowa I) oraz 
ciężko pracujący (racja dodatkowa II). Podział sił 
roboczych na te kategorje dokonuje właściwy 
Urząd Pracy na wniosek kierownictwa przedsię­
biorstwa według wskazówek Rządu z dnia 
14 IX 1943 r.

Najbliżsi członkowie rodziny robotników n a j­

ciężej pracu jących 1 ciężko pracujący będą uważa­
ni za osoby uprawnione do* pobierania uprzy­
wilejowanego zaopatrzenia. W uznaniu prawa 
do pobierania dodatkowego zaopatrzenia będzie 
miało miejsce jedynie wówczas, jeśli praca regu­
larnie wykonywana przez siłę roboczą wymaga 
trwałego wysiłku fizycznego, który wykracza po­
za wysiłek normalnego robotnika. Ponadto muszą 
istnieć wszelkie warunki, wymienione we w ska­
zówkach z dnia 14 IX 1943 r.

Szczegóły w sprawie dokładnej wysokości do 
pewnego stopnia znacznie zwiększonych racyj 
znajdą czytelnicy w dziale ogłoszeń naszego p i­
sma.

Siła instynktu u zwierzęcia.
J a k  w y g lą d a  g o łą b ?  — K a ż d y  p rzec ież  

je szcze  w szk o le  u e z y ł s ię  o te m  — od p o ­
w ia d a  w ięc  bez n a m y s łu , p rzec ież  g o łę b ia  
b a rd z o  ła tw o  o d ró żn ić  od k a ż d e g o  in n e g o  
p ta k a . J e d n a k ż e  h o d o w c a  w ty m  w zg lęd z ie  
będz ie  .już o s t ro ż n ie js z y , a lb o w ie m  w ie  d o ­
b rze , iż przez krzyżowania powstają rasy, 
które bynajmniej na posiać gołąbią nie w y­
glądają. I tak są pewne rasy, które raczej 
są podobne do małego indyka, aniżeli wo- 
góle do gojgbia, a  ro z p a trz y w s z y  c a łe  m a s y  
ro z m a ity c h  o d m ia n  i g a tu n k ó w  d o jd z ie m y  
do p rz e k o n a n ia , iż  w o g ó le  n ie m a  ż a d n y c h  
s p e c ja ln y c h  ró żn ic , n a  p o d s ta w ie  k tó r y c h  
m o ż n a b y  w n io sk o w a ć  o p rz y n a le ż n o ś c i do 
teg-o eizy ow ego  g a  tarniku.

P o z o s ta je  z a te m  p y ta n ie ,  p o  - czem  w ła ­

ściwie można poznać, iż dwa czy trzy czy 
też więcej ptaków , podobnych do siebie ze­
wnętrzu em i cecham i, należą do g a tu n k u  
gołębi?

Tu m usim y zwrócić uw agę na obserwo­
wanie przyzw yczajeń, nabytych  przez zwie­
rzę od s z er ego tysiącleci i te w skażą nam 
niezawodne cechy odróżniające.

O bserw ujm y sam ca gołębia: g rucha on 
od ran a  do późnego popołudnia i czyni to 
z .pewną pedanteria- i w szystkie sam ce n a j­
rozm aitszych gatunków  gołębi czynią to s a ­
mo. Ale to jeszcze nie je s t jedna cecha nie 
rodzim a, je s t ich wiele, do drug ie j nieo­
dzownej i łatw o w padającej w oczy je s t  
sposób picia wody, gołębie nie p iją  na spo­
sób k u r z przechylona do ty łu  głowa, one 
ssą wodę z pochylona głow ą ku górze, zaś 
podczas su u nie chow ają nigdy głow y w 
pióra, tyliko podciągają ją  nieco.

P rzeg lądając  s ta re  podręczniki zoolog.ii, 
na tra fiam y  oczywiście na opisy zw ierząt 
i zdarza się  nam  dość często, iż popełn ia­
m y om yłki w określaniu  tego ozy owego 
gatunku, idąc za opisam i — poniew aż ze­
w nętrzne cechy, na podstaw ie k tórych  o p 's  
został sporządzony, rów nie dobrze mogą 
się odnosić do inuego, zupełnie odrębnego 
gatunku. Dziś na podstaw ie rozm aitych 
spostrzeżeń doszła nauka do przekonania, 
iż każdy gatunek  posiada n ietylko sw e ze­
wnętrzne cechy odrębne, ale, że się  tak  
wyrażę, pewne psychiczne, jedynie tem u 
gatunkow i właściwe, k tó re  są  nieodzowną 
rozpoznawczą cechą danego gatunku . Ce­
chy te są dziedziczne i przechodzą z poko­
lenia na pokolenie, ja k  to w idać z przy­
toczonych powyżej przykładów . A. J.

Ogłoszenie w naszem piśmie lest naj­
wdzięczniejszą reklamą dla handlu.

Narzędzia
dla kowali, ślusarzy, stolarzy, ciećli. kolodzie.ii, 
murarzy oraz maszyny dostarczy za zaliczeniem 
INŻYNIER A L F R E D  M A C I E J E W S K I  
Warszawa, Jasna 10, m. J. Skrytka pocztowa 359. 

Xa odpowiedź 2 zl. znaczkami.
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Filateliici! Rozpoczynamy sezon. 
Żądajcie uowycli cenników na: 
a) pakiety, b) zaszyty do wyboru, 
c)wkladniki (klasery), d) kopert- 
k l celofanowe. A . C. Kamiński, 
Warszawa, Marszałkowska 122,”

Korespondencyjna nauka w p ro ­
g ra m ie  lic e a ln y m , g im n a z ja ln y m
(przedmioty matcmat.-przyrodnl-
cze: matematyka, fizyka, chemjal. 
Informacje: Mgr. 8. Fedlai, War­
szawa, Smolna 34, m. 4.
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w prenumeracie miesięcznej, 
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Ogłoszenie o zaopatrzenia ludności nieniemieckiej od 1 października 1943 roku
z dnia 22 września 1943.

i .
R egulacja  zaopatrzen ia  od 1 październi­

ka  1943 rozgranicza następujące g rupy  nie- 
niem ieckich spożywców:
1. Spożywcy normalni 

D orośli i dzieci aż do ukończonego 14-go 
ro k u  życia.

1. Uprawnieni do uprzywilejowanego zao­
patrzenia
Za tak ich  uw ażani są:
a) zatrudn ien i przez władze oraz zakłady 

i korporacje  praw a publicznego,
b) robotn icy  i urzędnicy takich zakładów, 

n a  k tó re  przeniesione zostały specjal­
ne zadania leżące w in teresie  niemiec-

; kim  i w skutek tego w ynik p racy  albo 
zaufanie udzielone siłom  robotniczym  
m usi być szczególnie ocenione,

o) członkowie rodzin, t. j. żony i dzieci 
aż do ukończonego 14-go roku  życia 

zatrudnionych  (patrz I, 2a), 
robotników  i  urzędników  (patrz I, 
2b).
upraw nionych do dodatkowego za­
opatrzenia (patrz I, 3).

Uznanió zakładu (patrz I, 2b). którego 
robotn icy  i urzędnicy oraz członkowie 
ich rodzin m ogą być zaopatryw ani zu­
pełnie lub częściowo jako  upraw nieni 
do uprzyw ilejow anego zaopatrzenia, 
następu je  przez w łaściw y W ydział F a ­
chowy.

3. Uprawnieni do dodatkowego zaopatrze­
nie:
■ U znanie upraw nionych do dodatkow e­

go zaopatrzenia za najciężej pracujących  
(rac ja  dodatkow a I) albo za ciężko p ra ­
cujących (rac ja  dodatkow a IT) następu­
je  na wniosek kierow nictw a zakładu przez 
w łaściw y U rząd P racy  — W ydział N ad­
zoru Przem ysłow ego — w m yśl w ytycz­
nych o rozdziale dodatkow ych k a r t  żyw­
nościowych I  i I I  Rządu Generalnego G u­
bernato rstw a, Główny W ydział P racy , z 
dnia 14. 9. 1943 r.

Uznanie za upraw nionych do dodatko­
wego zaopatrzenia może ty lko wówczas 
nastąpić, je ś li regu larn ie  w ykonyw ana 
czynność w ym aga trwale w ykonyw ania 
p racy  fizycznej, k tó fa  przewyższa m iarę 
w ykonyw ana przez zwykle siły  robocze

i odpow^ąda innym  założeniom -wymie­
n ionych  uprzednio w ytycznych z dnia 
14. 9. 1943 r.

II .
Od 1. 10. 1943 d la g ru p  spożywców okre­

ślonych bliżej w rozdziale I  u s ta la  się na­
stępujące staw ki racy j:
1. Spożywcy normalni (patrz I, 1) na głowę 

i miesięcznie:
9000 g  4500 gchleb 

m ąka (zam iast 1000 g 
chleba) 750 g zam iast chleba 

w dowolnej ilo­
ści m ąka aż

środki odżywcze 200 g
kaw a zbożowa 125 g
cuk ier 300 g
m arm olada 500 g
mięso do 400 g
ziem niaki (rocz­

nie)
2. Uprawnieni do

do 3375 g  
300 g 
125 g  
300 g 
500 g  

do 400 g

do 100 kgdo 100 kg
uprzywilejowanego zao­

patrzenia (patrz I, 2) o trzym ują poza za- 
eadniezem  zaopatrzeniem  dla. spożywców
norm alnych (patrz I I : 
głowę i miesięcznie

1) dodatkowo na

a) zatrudnien i u 
władz itd., oraz 
robotnicy i u- 
nzędnicy (patrz 
I. 2a i b) 
członkowie ro ­
dzin (patrz  I, 
2c) żony 
dzieci aż do u- 
kończonego 14 
roku  życia

mięto Uutzc* ziemniaki

500 g  500 g 200 kg

400 g  250 g  50 kg

roku  życia 400 g  125 g  50 kg
b) zatrudnien i u władz itd. oraz robo tn i­

cy i urzędnicy w zakładach (patrz I, 
2a i b), o ile zaopatrywanie przez ku­
chnię zakładową stoi na wysokości za­
dania:
tylko jako dodatek do kuchni zakłado­
wej na głowę i miesięcznie 
środki odżywcze 250 g
m ąka 250 g
cuk ier , 125 g

3. Uprawnieni do dodatkowego zaopatrze­
nia (patrz I, 3) o trzym ują poza zasadni-

1000 (zam. 2600 g  
chleba) 2000 g

czem zaopatrzeniem  dla spożywców nor­
m alnych (patrz I I , 1) dodatkowo na gło­
wę i  miesięcznie:

racja Sod 11 racja dod. I
chleb 2400 g  5600 g
m ak a
(zam iast 1400 g chleba)

środki odżywcze 250 g  250 g
kaw a zbożowa 125 g 125 g
m arm olada 250 g  250 g
cuk ie r 125 g  250 g
mięso 800 g  1200 g
tłuszcz 600 g  900 g
ziem niaki (rocznie) 200 kg  200 kg

III .
1) W ydaw anie k a r t  żywnościowych na 

zasadnicze zaopatrzenie dla spożywców  
normalnych (patrz I I , 1) i  d la  trzech 'g ru p  
spożywców wym ienionych w rozdz. I, na­
stępuje przez U rzędy W yżyw ienia i R ol­
nictw a i ich P laców ki W ydaw ania K art.

2) Uprawnionym do uprzywilejowanego 
zaopatrzenia (patrz I, 2) i uprawnionym do 
dodatkowego zaopatrzenia (patrz I, 3) będą 
w ydane na dodatek w form ie mięsa i tłusz­
czu przez U rzędy W yżyw ienia i R olnictw a 
m ark i m ięsne i tłuszczowe. W nioski o w y­
danie s taw ia ją  placówki służbowe i zak ła­
dy, w k tórych  za trudnien i są  upraw nieni 
do uprzyw ilejow anego zaopatrzenia (patrz 
I, 2) i upraw nieni do dodatkowego zaopa­
trzen ia  (patrz I, 3). Z am iast m arek m ię­
snych i tłuszczowych, m ające być obliczo­
ne ilości m ięsa i tłuszczu m ogą być przy­
znane w drodze zezwoleń nabycia (Bezug- 
scheine).

3) Uprawnionym do dodatkowego zaopa­
trzenia (patrz I, 3) dodatkow e k a rty  środ­
ków żywnościowych I  i I I  będą w ydane 
przez U rzędy W yżyw ienia i R olnictw a. - -  
W niosek o w ydanie staw ia ją  placówki 
służbowe i zakłady, w k tórych  upraw nien i 
do dodatkowego zaopatrzenia (patrz I. 3) 
są zatrudnieni. Z am iast dodatkow ych k a r t 
żywnościowych I  i II , m ające być przeli­
czone ilości środków  żywnościowych m ogą 
być przydzielone w drodze zezwoleń naby­
cia (Bezugscheiue).

4) W ydaw anie zatrudnionym , urzędnikom  
i robotnikom  m arek m ięsnych i tłuszczo­

wych oraz dodatkow ych k a r t  żyw nościo­
wych I  i I I , wym ienionych pod punktem  
2 i. 3, następu je  przez placówkę służbow ą 
albo przez zakład.

IV .
1) W ydaw anie staw ek racy j u sta lonych  

jak o  zaopatrzenie zasadnicze (patrz I I ,  1) 
następu je  przez w yw ołanie Urzędów Żyw­
nościowych. P rzy  tym  rac je  chleba i m ięsa 
w yw oływ ane będą co ćwierć m iesiąca za 
podaniem  num eru poszczególnych odcinków  
k a r t żywnościowych.

2) P laców ki służbowe i zak łady  zobow ią­
zane eą w ydawać zatrudnionym , u rzędn i­
kom i robotnikom  oraz członkom ich ro ­
dzin ty lko  co ćwierć m iesiąca m ark i m ię­
sne i tłuszczowe, przysługujące up raw nio ­
nym  do uprzyw ilejow anego zaopatrzenia 
(patrz  I , 2) i upraw nionym  do dodatkow e­
go zaopatrzenia (patrz I, 3).

3) U rzędy o  yżyw ienia i R olnictw a w y­
w ołują odcinki dodatkow ych kart- żywno­
ściowych I  i II , o ile przydział nie nustę­
puj e_ w drodze zezwoleń nabycia (Bezug- 
scheinverfahren). P rzy tem  ustalone rac je  
chleba i  m ąki tak  się wywołuje, aby  w y­
daw anie ich rozdzielić możliwie rów no­
m iernie na ca ły  czasokres rozdziału.

4) W ydaw anie dodatków dla kuchen za­
kładow ych d la  zaopatryw ania przez ku ­
chnię zakładow ą następuje  w drodze ze­
zwoleń nabycia (B ezugscheinrerfahren).

5) Rozdział racy j ziem niaków następuje  
przez U rzędy W yżyw ienia i R olnictw a.

V.
D la placówek służbowych i zakładów, w 

k tórych  aż do dnia 1. 10. 1943 nie będą m o­
g ły  być stw orzone wyszczególnione wyżej 
przesłanki dla wciągnięcia personelu w ra : 
m y nowej regulacji. Urzędy W yżyw ienia i 
Rolnictw a będą kontynuow ały zaopatrze­
nie dodatkow e w ram ach regulacji w rze­
śniowej, przez zastosow anie postępow ania 
w drodze zezwoleń naU -Gi (Bezugschein- 
verfahren).

K rakau , dn ia  22 w rześnia 1943.
K ierow nik 

Głównego W ydziału W yżyw ieni* 
i R olnictw a w Rządzie 

Generalnego G ubernatorstw a 
podp. N a u p i a n n
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